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| dzień, przyswoił sobie bezwiednie nieśmiertelną 
ERES austryacką  »fortfretten und fowtwiur- 
steln<, 
Sejm również nie dorósł do ogromu zadań e- 
zonomicznych obecnej doby. Niema ani jedne- 
go stronnictwa, które miałoby oczy otwarte 
2 i a E nk Rh Ti na kStastrofalne położenie ekonomiczne ludno- 
Przełamanie fro go. — Armia polska ma himii | 50 Stronnictwa myślą tylko o zdobyciu więk- 
Basów—Zioczów—Narajówka. — Wzięcie do niewoli 3.060 | o yo, tęga. Wioski, an aal 
Ukraińców i zdobycie 30 karabinów imaszymowyciha. | projekty ustaw, poronione i dyletanekie, sypią 
Warszawa, 30 czerwca (PAT). ea szem posiadaniu. Nieprzyjaciel poniósł bardzo się jak z rękawa, a ludności zagraża katastrofa 
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sztabu generalnego z dnia 29 bm.: ciężkie straty w zabitych i rannych. Utracił on; ekouezniczna, której rozmiary mogą przewyż- 
. Front galicyjsko-wołyński. Po zą-| ckoło 3.066 jeńców, około 30 karabinów ma-| szyć siłę społeczeństwa i państwa. 
trzymaniu się wojsk naszych w planowym od-| szynowych i duży zapas amunicyi. Dziś wojskaj W samem społeczeństwie * właściciele więk- 
wiacie na linii, nakazanej przez naczelne do-| nasze w dalszym ciągu postępują naprzód. szych dóbr i chiopi. bezlitośnie wyzyskują nie- 
wódziwe, rozpoczęła się wczoraj nasza kontr-| Front poleski. Wzmożona działalność ar-| dolę najszerszych warstw społeczeństwa, za- 
wienzywa na całym froncie galicyjskim. Zła-; tyjeryi nieprzyjacielskiej nad Jasiołdą. równo na wsi jak w mieście. 
mawszy wszędzie opór Ukraińców, wojska na- + 4d | Obszarnicy i chłopi posiadający są zawoła: 
tsze w ciągu dnia wczorajszego osiągnęły linię nymi i bezwzględny:wni paskarzami. ] 
Sasów, Złoczów, Narajówka. Przez zajęcie p Gdy w Królestwie i w Galicyi panuje orgia 
wzgórz na wschód od Halicza, linia kolejowa „ Zastępca szefa sztabu generalnego: | paskarstwa przy odgłosie najbardziej wolno- 
Lwów—-Halicz— Stanisławów jest znów w na- w Haller, pułkownik. ściowytch hasel, w Poznańskiem, ckrzyczanem 
ian np a FO ONY JO CY OZ OOOO DOC JEOCZZZC ER z powodu reakicyjności i klerykalizmu, panują 
zupełnie iane stosunki, do których my wzdy- 
chamy. l 
Masy potrzebują tanich rodków  spożyw- 
| czych, taniej odzieży, taniego obuwia. i 
Place, choćby ' podwyższone do niebywałej 
,nonmy, nie przydadzą się na nic, jeżeli pie-. 
niądz będzie mieć coraz mniejszą siłę kupna. 
s ; — PEFS , |Stara odzież, przysłana z Ameryki do Polski, 
go weta waże PAG 1 PRFaków, 80 czeńwca. | należało już pomyśleć. o wcieleniu tego z jest policzkiem dla rządu i Sejniu, Ist krwawą. 
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Front litewsko-białoruski. Utar- 
ezki patroli wywiadowezych, pozatem spokój. 
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ironią naszych. stosunków. `` * 
Należy wystąpić energicznie nie tylko prze 
ciw paskarstwu w miastach, ale także przeciw- 
ko paskarstwu po wsiach. Lichwa żywnościo- 
wa, uprawiana przez obszarników i ćhłopów, 
jest równie zdrożna, jak lichwa mieszkaniowa, 
czy odzieżowa, uprawiana 'w miastach. i 
Te zapasy środków spożywczych i wszelkich 
wyrobów, które istnieją w państwie, należy, 
udostępnić całej ludności, a równocześnie nale- 
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Nie jesteśmy zwolennikami centralizacyi ad-: do Polski. ; Po 
ministracyjnej, która może mieć racyę bytuj Dotąd nie stało się to jeszcze. PZ 
tylko w małych organizmach państwowych, ale; Przeciwnie pod pozorem, że w Królestwie 
system decentralizacyi, uprawiany w: Małopol-| mają panować stosunki rzekomo anarchiczne, 
sce, musimy zwalczać stanoważo. $ ma Galicya nadal pozostać austryacką Gali- 

Z kordonem, który rozgranicza byłą Galicye. cyą. ; ; SINCE 
i Królestwo, należy wreszcie stanowczo zerwać. .'Taąk izolacya może istnieć. w dziedzinie sani- 
q Granica, wiworzona przez byłe mocarstwa .tarnej, ale nigdy w. polityce ańuinistracyjnej. 
rozbiorowe, powinna jak najprędzej zniknąć,: Przeciwnie zdrowe i silne części Polski, zespo- 
nic ma bowiem żadnego uzasadnienia. | lone ze schórzałą chwilowo częścią, muszą do- 

Należy powrócić do naturalnego ukszłałto-, datnio wplynąć na szybką sanacyę choćby | ży natychmiast postarać się o dostateczny przy- 
wania administracyjnego Polski jako jednego najgorszych stosunków w Królestwie. A jeżcli! wóz z zagranicy. Ca 
ciała bez oglądania się na granice zaborów. potrzebna jest ampnutacya, to należy przepro-| To są rzeczy doniosłe, rzeczy, nie cierpiące 

W tej sprawie cała opinia publiczna jest yeze- wadzić ją nie na kraju, nie na ziemi, nie na lud- zwłoki. Sejm idzie wkrótce na ferye i pozosta- 
ciwiko podziałowi Małopolski wedle planu, któ-| ności — lecz na schorzałych częściach admini-| wią za sobą próżnię. dr d 


ry się obecnie wyłonił, jest również przeciwko, stracyi. i ; | Czy rząd ją wypełni?! ZDAN A 
temu, ażeby była Galicya pozostała nadal pro-| Precz z łapownikami, precz z niedolęgami,| Natura nie znosi próżni. Ale >hotror vacuie 
wincyą austryacką, niejako przylepioną do re-, precz z protekcyą i nepotyzimemn. j istnieje także w społeczeństwie. 3 NA 
szty Poiski. , Naczelnik państwa ma silną rękę. Kto ma wypełnić tę próżnię? uk 
Położenie Galicyi jest zupełnie odmienne od| Jeżeli rząd centralny nie ma chęci czy siłyj , Czy zrozpaczone tłumy jakimś  mieoblicza!. 
położenia Wielkopolski. do tego cięcia, jeżeli Sejm udaje, że tego nici nym odruchem?!! t 


- Już w listopadzie ubiegłego roku można było, widzi, to społeczeństwo odwoła się do Naczeł-| Na to 
pomyśleć o administracyjnej refonmie w Gali- nika, s OZIN 
eyi. Przecież talk zwana Komisya Likwidacyjna| Wolimy dyktaturę uczciwą i świadomą celu, 
powstała — jak nazwa jej wskazuje — dla zli-| niżeli swobody konstytucyjne, istniejące tylko, - i 
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kwidowania austryackich stosunków i wtedy dla wyzyskiwaczy. 
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Kraków, 30 czerwca. | zycznej i umysłowej. Płace idą automatycznie 


Staczamy się w pizepaść!... w górę, ale też równie i to z większą siłą auto-, (Bakcył korupcyi. — Napiywowe elementa., — 
Pędzimy w nią z zawrotną szybkością, bez! matycznie wzmaga się drożyzna, aczkolwiek Jeszcze Aleksandrowicz, — Broszkiewiez na 
ichu, bez ratunku! niektóre środki spożywcze >potaniały« o drob- wolności. — Nie prowokujcie ludności! 
Jesteśmy świadkami tragicznego procesu| nostkę, której nikt nie odczuwa. Pieniądz ma Kraków, 30 czerwca. 
epołeczno-gospodarczego, w którym spalamy| coraz mniejszą wartość, co jest równo-| W tych burzliwych, wojennych czasach, u 
się do ena! K znaczne ze wzrastającą drożffaną. Dochód w| trzymała. się jelynie dobra reputacya władz 
Polskę, jak długą i szeroką, wyjąwszy ziem! pieniądzach na nie się nie przyda, jeżeli jego | sądowych, do których nie dostał się bakcyl ko- 
byłego zaboru pruskiego — toczy rak anar- siła kupna ciągle maleje. Rzesze pracujących, | rupcyi. OCE? 
chii administracyjnej, owladniętej niemal cał-, czy to fizycznie, czy umysłowo, w tych warun-|  Zastanowić się jednak dziś przyszło, eży na- 
kowicie zbrodniczą kórupcyą. kach pchane są wprost do przepaści. dal możemy mieć to zaufanie wobec iaskrą- 
Dokąd zmierzamy?! í Czy rząd zdaje šobie z tego sprawę? , | wych niewłaściwości, popełnianych przez sądy 
Pytanie straszne i niepokojące... zz Czy nie widzi tej przepaści; która otwiera karne w Krakowie. KŚ 
* > się przed nami i grozi nam bezpowrotnem po- Społeczeństwo ugina się pod brzemieniem 


Już od długiego czasu występuje na jaw bar-| chłonięciem?* ~ 52 —4 ą Te kięski, wywołanej lichwą towarową i nawołuje 
dzo silna tendencya do podwyższania płac za Rząd nie występuje z żadną zasadniczą ni. do zwalczania tege raka, toczączgo organizm 
pracę we wszystkich działach wytwórczości fi-l cyatywą, poprzestaje na działaniu z dnia ma narodu, Administracya jest licha i przekudna, 
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lzięki rozmaitym wpływowym elementom tak, 
że jedyna nadzieja była w niebłaganej, kon- 
sekwentnej władzy sędziego karnego. 

Ze smutkiem skonstatować przychodzi, że i 
tu zabrakło jasności i sprężystości w postępo- 
waniu, zabrakło uczeiwości i lojalności wobec 
wlasnego spaleczeństwa. t 

Jeżeli nędzarz wykopie kilka ziemniaków na 
cudzem polu, trzyma go sędzia śledczy bez- 
względnie w kryminale i nie wypuści nawet za 
kaucyą. 

Skoro ale bandyci żywnościowi jak właści- 
ciel kawiarni Teatralnej Bolesiaw Broszkiewicz, 
wlaściciel restawracyi przy ul. Floryańskiej 
Karo! Niedziatck, Sina Aleksandrowicz itp. ra- 
buig codziennie tysiące ludzi, to ten sam sędzia 
śledczy traktuje ieh przez rękawiczki. Śledz- 
two sztucznie Się przyśpiesza i zbrodniarzy się 
corychlej uwalnia. 

Niedawno aresztowany Broszkiewicz już dziś 
jest znowu wolny i chyba byłby głupi, żeby 
odrazu znowu nie podwyższył cen w swoim lo- 
kalu. 

W ten sposób sąd karny, który wypuścił tego 
niebezpiecznego ptaszka z kryminału, działa 
wprost na szkodę społeczeństwa w interesie pa- 
skarzy. NE m 
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nek, — Ks. Lubomirski... za dewastacyą lasó 
6 lasów polskich. Interes p 
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Zjednoczenie przemysłowo-leśnec dąży do dewastacyi lasów polskich. — Bezkarny rabu- 
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RZEGLAD PONIEDTĄ? KOWY 
Ustawowo istniała przyczyną do zatrzymania głównymi działaczami »Zjednoczenia przemy- 
Broszkiewicza w więzieniu Śledczem a miano- Słowo leśnego«, bo niechybnie opłakany stan 
wicie obawa recydywy. lasów polskich znają, a przynajmniej znać po- 
Dlaczego go więc wypuszezcuo?! winni, a więc dążąc wraz z kornikiem lasowym 
Czy inne są ustawy dla przestępców-nędza- p. Frommerem do eksportu drewna z wyni- 
rzy u inne dla »brzuchaczy« w laklerikąch?!  |szczonej Polski, dążą do niczego innego, jak 
Uważajcie, by nie zapomniano, że są jeszcze, tylko do robienia interesu prywatnego na tem 
sędziowie w Krakowie. dobru narodowem, za jakie już nietylko zwo* 
Pozatem zwracamy się z gorącem  wezwa- lennicy upaństwowienia lasów, ale nawet gwo- 
niem do prezydyum sądów karnych, by te in- lennicy indywidualnej własności lasy uważają. 
forrcowaty dokładnie prasę o tóku spraw pa-| Skandaliczna i arogancka broszura p. From- 
skarskich. . | mera jest tylko mocnym dowodem, że lasy pry- 
Niech społeczeństwo wie, jacy przestępcy watne powinny jak najśpieszniej zostać nnaro- 
wśród nich żyją i przgd kim mają się mieć na dowione, nim przez nieznających się na nich 
baczności. | właścicieli i »pelnych inicyatywy« , paskarzy 
Nie możemy uważać za dostateczną repre- drzewnych nie zostaną doszczętnie zniszczone. 


l 


syc, jeżcli się wymłóci w powiecie (radca Ro-| To też bardzo bedzie na czasie zapowiedzia- 
Nie godzimy się:na postępowanie Prokura- lasów polskich w imię ich dobra, a przez nie i 
do paskarzy z cala ścisłością stosowane. rea acz 
2 teki satyra. 
rodowego, jeżeli mema się doiychczasowego 
.-Ziezygnowałem, to prawda, alo dlaczego — sam 
' trudno o wszystkiem na świecie wiedzieć. Zresztą, 


slawiński) kilka spraw tygodniowo, bez na praca p. Bielańskiego, wzasadniająca nauko- 
energii, bez życia i myśli przewodniej. wo i praktycznie konieczność upaństwowienia 
tóryi państwa, której obowiązkiem jest przypil- w imię narodu, który winien być ich nieograni. 
nowanie, by rygory prawne były w odniesieniu, czonym właściciełem 
Sprawy te muszą być ujęte z stanowiska o| a anme . 
bywatelskiego, z punktu widzenia interesu na- 
f s ' ld a 
systemu uważać za prewokowanie ludności. Monologi GOOCH KSIĄŻU 
m | h 4 
| „, KSIĄŻĘ PAWEŁ: 
[nie wiem. Te kradzieże w Czerwonym Krzyżu w Za» 
| kopanem?.. Czy ja o nich wiedziałem? Mój Boże —— 
8 gdy ym nawet wiedział, nie byłoby to zupełnie w dus 
hya tonie wkraczać wszędzie, gdzie działali ludzie, 


dz co badź, z dobremi manierami i nawet, częściowo 
z naszego Świata A dobrze mi mówił kanonik, że 
płakany, stan to wszystko intryga niecha tych — masonów i demo: 
> |kratów, Qto, do czego prowadzi bratanie się z hołotą! 

| Ostrzegano mnie. Cesarz Franciszek Józef, albo choć. 


w? — sBroszura« Frommera. — ©) 
rywatny. — Caveant consules! 


{ Kraków, 30 czerwca. !plecami właścicieli (między innymi ks. Luko- 

Zwracamy baczną uwagę czytelników na- mirski, powołany obecnie na stanowisko amba- 
szych oraz opinii publicznej i sfer kompeten- Sudora!!!), celem których —— jak z broszury jego 
tnych a przedewszystkiem postów sejmowych jasno wynika, mimo obłudnych frazesów o do-| 
na zamieszczony w dzisiejszym numerze >Prze-, bru społeczeństwa i lasu, — jest tylko dewasta- 
glądu Poniedziałkowego« artykuł fachowy p. cya ostateczna lasu polskiego, będąca zwykłym, 
nadleśniczego K. Bielańskiego: »W obro- choć bezkarnym rabunkiem dobra narodowe- 
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nie lasu polskiego« (patrz felieton na stronie 
4 i 5-tej). 

Widzimy tam »specyalistęe od kwestyi leś. 
nej p. Hipolita Frommera, dyrektora »Zjedno- 
czenia mzemyslowo-leśnego«, zbroniącego« 1a- 
sów polskich od największego ich wedłyg nie: 
go nieszezęścia t. j. upaństwowienia ich, w wy- 
danej niedawno jego broszurze: +Q upaństwo- 
wieniu lasówe. | 

W braku jednak rzeczowych, na nauce leś- 
niczej i uczciwej praktyce opartych argumen- 
tów, usiłuje w sposób nieetyczny i wysoce szko- 
dliwy dowieść, że upaństwowione lasy przynio- 
są państwu polskiemu sirate!!! W fachowo- 
uzasadnionym, bardzo oględnym wywodzie cy- 
frowym zbija gruntownie p. Bielański ten argu- 


ment, obliczony z »neutralnąc arogancyą —— do- ` 


tąd niestety z takiem powodzeniem praktyko- 
waną — na glupotę społeczeństwa polskiego i 
dochodzi do wniosku wręcz przeciwnego: Oto 
lasy polskie, mimo zniszczenia ich przed woj- 
ną przez ich właścicieli i wrogich krajowi spe- 
kulantów, oraz przez samą wojnę, mogą dać 
państwu polskiemu, już po odbieraniu procen- 
tów za wykupno lasów prywatanych pół mi- 
- Harda koron czystego dochodu. 

Celem walczącego przeciw upaństwowieniu 

lasów handlarza leśnego i kryjących się za jego 


NIEBEM BECO CES ZYTA DE AE TARCZY TY EĘCI 


go. Bo p. Fronmner całą siłą pary w swoich o- 
| statecznych wywodach dąży do niczem niekrę-. 
'powanego, owszem żądając jeszcze poparcia 

państwa, do eksportu drewna, mimo, że jest 

niewątpliwym wśród najtęższych leśników i 
ekonomistów pewnikiem, że Polska, głównie 
dzięki grasującym przez wiek cały najniebcz-, 

pieczniejszym kornikom lasowym w guście p. 
| Froanmera i niorozumowi właścicieli lasów, đa- 

wno przestaia być krajem, mogącym eksporto- 

wać drewno — przeciwnie należy do krajów, 


które na własne potrzeby importować je mu-, 


eza, wszelkie więc dążenie do eksportu surow-, 
ca drzewnego — a nawet w dzisiejszym stanie 
lasu i gotowego produktu — jest dążeniem do 
ootatecznej dewastacyi lasu polskiego. 
P. Bielański zwraca sie z delikatnem zapyta-, 
niem do wlaścieieli lasów, czy istotnie wiedzą, 
jakiej sprawie elużą, a jeśli zostali wzięci za 
kawał przez swojego faktora, niech do tego o- 
twarcie sie przyznają i nie przykładają ręki do 
sieobliczalnej wprost krzywdy natodu. 
My musimy iść dalej. s 
Nie kwestyonując, że istotnie wigkszość wła- 
ścicieli lasów nie wio, jaki jest stan lasów w 
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| całej Polsce, bo bardzo ezęsto stanu swych! 


wlasnych lasów nie znają, — kwestyonujemy 
EG nieświadewość tych z nich, którzy są 
è y 


SWIATŁ 


(Trzy świnie. — Paskarz, bolszewik i łapownik, — 
Popularna tiustracya i cenny brelok, — Bolszewi- 
cy, szgiedzy i kaci ukraińscy w Krakowie, -— Po- 
błażliwość władz i ogólu. — Nieśmiertelna biuro- 
kracya, — Paskarstwo mieszkaniowe), 

Przed stu laty Goya w przedziwnych karykatu- 
rach przedstawiał stan współczesnej ludzkości, a 
rysunki jego stały się wprost dokumentami histo- 
rycznymi, które do nas przemawiają silniej, niż 
sotki dzieł obyczajowych i historycznych. Ryso- 
wnik „Muchy“, warszawskiego pisma humorysty- 


czno-satyrycznego, nie stoi wprawdzie na wyżynie | 


wspomnianego mistrza hiszpańsiiego, mimo to je- 
dnakże dał w tem piśmie rysunoj:, który jest może 
zbyt dosadny, a nawet trywialny, ale trafia w se- 
dno rzeczy. 

Na karykaturze tej widzimy potężny dąb, który 
jest wyobrażeniem państwa polskiego. W cieniu 
tego drzewa, rodzącego tak cenną dla nierogaci- 
zny żoledź, trzy świnie ryja bardzo gorliwie zie- 
mię, podrywając korzenie drzewa. Ryją z całych 
sił, nie bacząc na skutki swojego rycia. 

Ale bo też świcie wcale nie są zwykłemi świ- 
niami, jak świadczą nazwy, wypisane na ich sza: 
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druga to paskarz, trzecia to lapownik. Cudownie 
dobrana trójka hultajska. 3 i 

Karykaturzyście „Muchy“ musimy uczynić ten 
jeden tylko zarzut, że.. ubliżył świniom. Nie ma 
na świecie takiego stworzenia, którego bydlęcość 
mogłoby dorównać paskarzowi, łapownikowi, lub 
 bolszewikowi. Ponieważ jednakże oddawna ludzie, 
„niechlujni pod względem moralnym, nazywani są 
świniami, więc nazwa ta, aczkolwiek w tym wy- 
padku zbyt słaba, należy się paskatzom, łapowni- 
kom i bolszewikom. n 

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, ażeby władze 
| kazały sporządzić odbitki owej karykatury i umie- 
ścić na ścianach kawiarń, cukierń, handelków ire- 
stauracyj. Odbitki te działałyby w sposób swoisty 
zarówno na publiczności, która nie należy do 
świń, jak i na owe indywidun, które: uwiecznił ka- 
rykaturzysta „Muchy”. Byłoby to coś w rodzaju 
iprzepisów, jak się należy zachowywać wobec cho- 
rób zakaźnych, mbo w rodzaju ostrzeżeń przed 
złodziejami. W oknie wystawowam każdej księ- 
gurni powinna znajdować się również taka odbit- 
kn, ażeby przechodnie mogli bezpłatnie zapoznać 
sią z trójką arcyświi. Urzędy gminne, wszystkie 
zresztą urzędy, instytucye, kółka rolnicze mogłyby 
rówuie zaopatrzeć się w ten rysunek. 

Powindasz czyieiniku, że w myśl przysłowia! 
frat.cuskiego nie zależy mówić o postronku w do- 
mu pońrvieszonego, nie można tedy owej karykatu- 


by ten młody Karol — to byl nasz człowiek i u niego 

nie wstyd bylo służyć, w zakładach pod jego prote- 

kteratem. pracować. Tamby dobrze urodzonego czło- 

wieka taka kompromitacya spotkać nie mogła — że 

by niem co porcbił Ale nie w tem sankiuleckiem . 
państwie polskiem, gdzis naczelnikiem == co to za 

ranga? — jest jakis szłachetka z Litwy, w dodatku 

czerwcny i niewyraźnego pqowadzenia się w jakichś 

bcjówkach — ccmme s'appelle cela? 

Trzeba było z tej afery wycofać się poprostu zaraz, 
kiedy nasz tały kraj koronny Galicya zaczął zacho: 
wywać się tak brzydko wobec Najjasniejszego Pana. 
Ale zanadto byłem już przedtom zaangażowany. A 
piuzytem — chciałem się akomodowac. Wielu ludzi de 
notre Lord akonodowało się. Gdyby tylko oni zc- 
chcieli uszanować nzsze urodzenie — wszystko mo- 
głoby być dobrze. Ale sk tego po tych bozportkow= 
tach —- jak to ordynarnie brzmią sankiuloci w tym bat 
barzynskim języku! — spodziewać się nie możemy, 
jak widać ze wszystkiego. Obecnie naprzykład ten 
chamski scjm == mon cousin Radziwill nie wiem co 
robi -— wniósł tytuły? Ale w takim razie czem się 
my kędziemry różnić od całej tej hołoty? =» 2 

I jaka to niedebkatność pisać po gazetach, że czło: 
wiek bądź co kądź, dobrze wychowany, zaoszczędzi! 
na chamskich podniebieniach trochę czekolady, alba 
i cukru. Czy ci tak zwani inwalidzi — dotąd myśla' 
łem, że inwalidzi mogą być tylko w Fatyżu — w domu 
u siehic na wsi używali kiedy cukrur Inkomodować 
mnię z tego powcdu?! W tej barbarzyńskiej „rzeczy: 


pospolitej” my, dcbrze urodzeni, nie będziemy miel 


peprostu co robić. Stanowtzo —- narazie wprawdzię 
trzcba będzie siedzieć cicho — ale tymczasem poezy 
nić przygotcwania likwidacyjne i ruszyć w dłuższy 
wcjaż zagranicę, wzcrem cesarza Karola. Poradzić te 
ruuszę Wszystkim ludziom z naszego towarzystwa 
którzy nie będą w stanie przystosować sią do tych 
polskich sankiulotów, do ich obyczajów 1 manier. 


KSIĄŻĘ EUSTACHY. 
„Zawsze czułem i mówiłem, że demokratyczne ho 
lcciarstwo jest wiogiem prawdziwego postępu. Ba 
proszę: prred z górą stu laty zaledwie Napoleon mu- 
siał dckonać wielkiego zamachu stanu, aby zostać po- 


i 10 „Baka 


Jakże umieścić trzy arcyświoie w handelku, w 
którym paskarz fundujs łapownikowi, gospodara, 
wystawia paskarskie rashunki, a bolszewicki agi- 
tator bolszewicki gościom niezamożnym wykłada 
teoryę bolszewizmu? Jakże umieścić trzy arcyświs 
nie w biurze instytucyi, w której „pracują“ pas- 
karze I łapownicy w jednoj osobie? Ale trzeba znań 
nieco ludzi pizchlujnych pod względem moralnym 
Oni właśnie bądą unosić się nad pomysłom „Mu 
chy“, ażeby udwoodnić, że nie są „tacy”ł „ 
Dla jubilerów nastręcza się bajeczna sposobność 
niezawodnego zarobku. Niechaj wyrabiają trzy at- 
cyświnki w złocie, z oczkami rubinowemi, % na- 
bywców nie braknie. Dwunożne arcyświnie będą 
kupować te talizmany, choćby dla prowokowania 
obdartych ze skóry bliżnich. Bolszewicy nie będą. 
sią krepować „$ówińskością* talizmanu i równie 
będą go nabywać. Breloki na brzuchach paskarzy, 
łapowników i bolszewików pomnożą się o cenny; 
egzemplarz. A 


Lal 


ROWY 
r 
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Okazało się, że mamy sporo bolszewików, 4 ra- 
czej agitatorów bolszewickich, szpiegów niemie» 
ckich i ukraińskich, co jest wszystko jedno, tu- 
dzież zbirów ukraińskich, którzy przybyli do nas 
na wypoczynek, czy teź dla umysia krwią ociek% 
jacych rąk. Wszystkie te indywidua, korzystając 
2 bezprzykiadnej wprost pobłażliwości wszystkich 


ceowuytu cielskach. Jedna Świnia, to bołszewik,lry umieszezać w lokalach, które wymieniliśmy.l niszych wladz à społeczeństwa. unrawiaja awój 
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Kraków, 80 czerwca. 

Miało Jeruzalem swego Salomona — miał 
i Zbaraż swojego. Kolebka naszego bohatera 
Stanisława recto Salomona stała bo- 
wiem istotnie nad Gnieżn w grodzio Zba- 
rażu. teh 

O sławny Jaremo! ! 

Czyś ty przewidział, broniąc Zbaraża, kogo 
hroniłeś przed Chmielem i jego hajdamaka- 
mi? — nie chcę odgadywać... 

Dziecinne lata naszego bohatera (nie Jare- 
my) upłyneły w zacisznem ustroniu dotmowem na 
ćwiczeniu sią w cnocie, mądrości i ewanpeli- 
cznem ubóstwie. 

W młodzieńczym wieku juž obrał sobie nasz 
Salomon zawód pocztowy, w którym mu się 
ednak nickonieszni2 dobrze powodziło, i 


A 
Le) 


bo ani 

oledzy, ani władze przełożone, a szczególnie dy- 
tekcya pocztowa we Lwowie, nie były zdol-| 
neocenić należycie gonialnego umy- 
słu młodzieńca i gdyby nie wojna, to kto wie, Czy- 
by nasz genialny Sałomonek nie był utonął 
w falach zapomnienia?! 


Wojna światowa, ulazując wielo niezna- 


nych wielkości w różnych dziedzinach, dała 
sposobność i naszemu Salomonkowi zaja- 
śrieć przed światem, jako mężowi opatrzno- 


ciowe mu. 

Z początkiem tej zawieruchy światowej boha- 
ter nasz, widząc, źe na samej poczcie, którą, na- 
wiasem mówiąc, tyle się zajmował i obecnie zaj- 
muje, co piszący n. p. sztukami pięknemi, nie 
zrobi żadnego interesu, rzuca się do pracy »w ko-, 
niach, dziewczętach i t. p. na terenie Kongresów-- 
ki, następnia po chwalebnym odwrocie w 
mury grodu hrzkusa w roku 1915 przerzuca się 
do pracy »w mące, grochu i innych delikatosaciie; 
niezbędnych zwykłemu śmiertelnikowi do codzien- 
mego życia, nie zadominając przy tem 
i b poczcie, jako ubocznem swem zajęciu, które 


| 


mu jednak wielce pomocnen się okazało w jego 
intoresach handlo 


wych. 


(Pomysłowy urzędnik namiestnictwa i naiwny urzędnik magistratu, — Kupiec 
znający swoich ludzi, — Mąż zaufania Weisberya czyni odkrycia. — Jazda do kawiarni Tea- 
iralnej a potem do Broszkiewieza. — Niedokończony koniec konfiskaty). 


Kraków, 30 czerwca. 

Pewnego dnia do centralnego Biura rozda- 
wmictwa kart chiebowych 
nam z nazwiska urzędnik namiestnictwa i za- 
żądał pewnej ilości cukru dla konsumu urtze; 
ników namiestnictwa. 
— Panie — odpowiedział urzędnik Biura; 
rozdawnictwa kart chlebowych —- przecież my | 
oddawna nie dajemy ludności cukru, nie mamy 


przybył nieznany; — mówi 


| kam? 
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ustępował i już tylko usiłował pozbyć się na 
tręta jak najmniejszą ilością cukru. 

Dał więc po dlugich targach urzędnikowi nas 

sygnatę na cukier, który miał być 

podjęty w hadlu Weisberga przy ulicy Krakow- 
"skiej. À 
| Kupiec Weisherg oglądnął asygnatę, potem 
;umzędnika namiestnictwa i uśmiechnął się w 
Auchu, Kupiec Weisberg nie był tak naiwny, 
jak urzędnik Fiura rozdawnictwa. Kupiec Weis- 
ber zna swoich ludzi. 

Oczywiście na urzędową asygnatę musial wy- 
„dać cukier i wydał go — ale ze swojej strony 
zarządził dociekanie, dokąd też cukier powe- 


„Jeruzalem a Zbaraż, — Dziecinne lata Salomona, — Salomon na poczcie. — Salomon paskuje. — 
Stanisław recte Salomon mężem zaufania Rady Narodowej Cieszyńskiej w zamku br. Larischa. ` 


druje, 

Za wózkiom, na którym wieziono drogocen: 
ny cukier, szedł nicspostrzeżenie maż zaufania 
Woisberga. Sj 

Jakoż poczynił zajmujące spostrzeżenia. | 

Wózek z cukrem zajechał nie przed skład 


I tak, poświęciwszy się w zupełności handlowi 
vulgo paskarstwu początkowo na terenio urzę- 
du pocztowego w Krakowie-Dworen, następnie 
Krakowie mieście, Lobzowie i Prądniku, zdołał 
pomnożyć przy błogosławieństwie Jehowy swo- 
je kapitały stokrotnie i wejść w poczet błogosłu-. 


wiony milionerów, a obecnie, zabrawszy konsumu urzędników namiestnietwa, lecz przed 
swe lary i penaty, osiadł w zamku hr. zqawiarnię Teatralną. Tutaj złożono dwa wory 


Larischa we Frysztacie na Śląsku, jako wiel- 


korządca tamtejszej poczty, gdzie podobno 
A Ę 4 4 Pi >] "ag +; i w Aria r, ki STOJĄ f s ry 7 A 
stoją warty, jak przed Belwederom w Warszawie, Na wóżku znajdował sią jeszcze jeden wół 


lub »Poloniąe w Krakowie... cukru. Zdawało się, że ten przynajmniej wór 
„ Trzeba bowien wiedzieć, że pasz bohater zostanig a miony, kali cbr a= 02 onpa 
noszący obecnie imię Stanisłdwa, oprócz MU. Tak nawet myślał mąż zaufania kupca 
godności milionera, grand-paskarza i' naczelnika Woełsberge. Ale pomylił się, aczkolwiek znaj” 
poczty we rysztacie, piastuje podobno i godność swoich ludzi tak samo, jak sam kupiec Weis- 
męża zaufania Rady Narodowej Cieszyńskiej (ri- berg, i 
Sry 24 teneatis amici. f | Wózek z trzecim worem cukru pojechał na w 
Jakim cud OW ny m sposobem nasz kocha- lice Szlak i zatrzymał się przed pomieszkanien 
ny, uwielbiany Stanisław recto Salomon Geiles piekarza Broszkiewwicza, właściciela kawiarni 
Teatralnej, siedzącego obecnie w ateszcie za 


do imienia Stanisława, do tych wszystkich 
godncści, milionów i znaczonią w Narodzie i na Ę : 

zaskarstwo. Ten trzeci worek powędrował de 
prywatnej spiżarni Broszniewicza. 


poczcie przyszedł, to Bóg jedn, inspektorat pocz- 
Kupiec Weisberg udał się do magistratu i 


towy w Krakowie drugi, a on sam trzeci tylko 
tam zeznał do protokołu te wszystkie przedziw. 


wie; moje niedołężne pióro niezdolno jest te wsży- 
stkie cuda godnie opisać, może jednak wspól- 

ne okoliczności. Magistrat przy pomocy policy: 
sarekwirował ów cukier, ale odebrał tylke 


ny wysiłek zacnych mężów inspektoratu 
pocztowego w Krakowie, czcigodnego p. 
okuratora i szanownyc egów i współpraco- ç RE 
prokuratora i szanownych kolegów i współpraco rosztke, wynoszącą zaledwie 35 procent. i 
Nie watpimy, że władze szajęłys się tą spra. 
wą; i występującemi w, niej osobami, tak po- 


cukru. 


wników mądrego Salomonka byłby w stanie 
temu clbrzymiemu zadaniu godnie odpowiedzieć 
ku większej chwale naszego bohatera a pożytkowi 

mysłowemi. o, i 


Narodu. i 
Wa czasie. 


Bo czy zamek hr. Larischa wo Yrysztacie jest 
Ig r 
i y! 
Wiersz C 
UR 


joszcze godną rezydencya dla naszego wialkiego 
á 
MIA PET A 
pe. i. Polaka cre moya 


Stanisława (7.) recte Salomona — pozwalam 
sobie powątpiewać — niechaj zresztą osądzą ci, 
do których to należy — oby tylko nio za późno — 
bo tak, on, jak i Naród, mogliby na tem wielce 
| 
| Byl u mnie ktoś, direkt von Wien, 
z Galicyi jednak rodem, 
zachęcał, bym szedł śmielej — bia 
utartym — szerszym chodem... 


ucierpieć — czego niet daj Boże! bata 
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MD: 
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Ein Mann von pleine Intelligenz, 
aux traits d'un Hofschauspisler, 
radził, bym kiedy skończył też * 


den Dimtitri von Sekiller. (ża 


| 
| 


i 
| 
| 


Weisberg, 


To może być genialna rzecz, w 
"ogromne mieć znaczenie; 

w Burgu protekcyę przyrzekł duć, ` 

bym ujrzał to na scenie, ~ 


go nawet dla, chorych, więc skądże go wezmę 
dla konsumu namiestnictwa. 

— Przyslano mnie tu z wyższego polecenia 
urzednik namiestnictwa — konsum 
nasz musi mieć cukier. Czy panu wiadomo, że 
nawet radcowie namiestniectwa już nie mają cu-; 


| 


Obym proroczo sprawić mógł, 

im breiten Kreis Sie schaffen? 
Tastyceme werden haben Sie, i 
gauz Wien wird auf Each galfent 


Das Thema ändern sollen Sie 

w agólro-ludzkim pedzie, 

so was wię Sudermanu, wis Bar — 
by grane bylo wszędzie, 


Urzędnik namiestnietwa, widocznie szczwa. 
ny lis, umiał przemówić tak przekonywująco, 
że urzednik Biura rozdawniciwa coraz bardziej 


FF 


y i 
zbrodniczy procedur wprost jako rzemiosło konce- 
kyonowane. ; 


Teki, wołając: „Znajdzie się tani, który ci urwie 
drugą reke‘. 

Taki szpieg Sische false Zygmunt Mosuta, który 
meiekł z Tarnopola po vajen tego miasta przez 

wojsko polskie, przytył © kwiakowa i tutaj „u- 
krywał się” w ten sposób, zu ciwarcie zabawiał się 
szpieg sbwem. 

Taki zbi: ukraiński, dr au Hotubowski, uciekl- 
szy ze Stryja, równie „tyr, . „r sią w Krakowie 
w pemicszkaniu lekarza, w... cogulskiego. 

Podały to do wiadomosc, dzienniki w ciągu 
iwóch dni. Plon, jak na kraków, spory. Jak się 
zdaje, jest to dopiero pocz..sk. Władze ocknęły 
lig wroszcie i zaczynają avgziować ohydne indy- 
midua. Nie watpimy, że bedzie im wymierzona 
łależyta sprawiedliwość. Należy im się stryczek. 

« 


Taki szpieg i bolszewik Tauman Abraham,, 
czynnie znieważył żołnierza, który go „śmiali“ a- 
resztować, a stekiem obolgę ovsypał inwalidę bez 
e 

Pisaliśmy nieraz, że w spadku po Austryi otrzy- 
maliśmy biurokratyzm, tak miły dzisiaj jeszcze 
rozlićznym duszom urzędniczym. Oto przykład. 
Ks. Jan Kowalski, wikary w Przemyślanach, pod- 
ezas rządów hajdamackich wypłacał zaliczki urzę- 
-<dnikom Polakom, usuniętym z posad przez Ukraiń- 
jów. Na ten cel wydał 25.000 koron, którę wypo- | 


x 


ł 


łych, zułukanych pətentów, a raczej pacycntów 
znoszą dotąd cierpliwie wybryki biurokratyzmu, 
który należy tepić bezlitośnie. ; 


t 


życzył od osób prywatnych na trzy od sta. Obe- 
cnie przybył ks. Kowalski do Lwowa, ażeby u tzą- 
du upomnieć się o zwrot wypłaconych zaliczek. 
Zdawało mi się — pisze ks. Kowalski — że 
sprawa, tax jasna, będzie, jak to mówią, od ręki 
załatwiona i ja dostanę pieniądze. "Tymczasem 
przekonłem się, że byłem naiwny, gdy sądziłem, 
że w biuracn zastanę obywateli urzędników, a nie 
mamutów. Przez trzy dni chodziłem po namiest- 
nietwach i dyrekcyach skarbowych, przez trzy dni| Kto ma wyszukać owej osobie pomieszkanie? 
wystawałam po przedpokojach calemi godzinami, | Jzy biuro stręczeń, zy faktor prywatny, czy jakiś 
by dostać się przed oblicze panów referentów, czy | cwrodziej? Aloż bajki. Osoba, która daia owo o- 
prezydentów, aż wreszcie dowiedziałem się, że niej głoszenie, obliczyła inaczej i calkowicie trafnie 
ma władzy, któraby mogła załatwić moja sprawe. | Oto właściciel kamienicy, mający wolne pomieszka- 
Nie uwiarzy temu zapswne nikt, w każdym razie nie, przyśle zaufanzeo pośrednika, któremu za far 
zapyta. „dlaczego?“ Dlatego, ponieważ wypłaca- tygę zapłaci 50 koron, sam zabierze za wyszuka» 
łem zaliczki funkcyonaryuszom różnych dykaste-|rnie pomieszkania 3000 koron, a w dodatku polye 
ryj urzędniczych, więc muszę sporządzić wykazy | ktuje „osobie“ czynsz należycie wygórowany. Ota 
dia każdej dykasteryi osobno, muszę udać się do prosty intares z szukaniem pomisszkań. 
poszczególnych władz i w ten sposób dopiero doj-| Wprawdzio istnieja przepis, że właściciele do- 
dę do moich pieniędzy”. Í mów, lub ich zarzuty mają zgłaszać wolno pomie- 
Tak to po austryacku załatwia biurokracya we jszkania w magistracw, ale w są „lary fary“, jak 
Lwowie sprawy, nie cierpiące zwłoki. Zamiast spi-' powa szkolny  Bruchnalski, 


| Dam 3.000 koron i więcej za wyszukanie pomie 
szkania, złożonego z 3 pokojów, kuchni i łazien. 
ki“. Taki inserat przeczytałam przed kilku dniamt- 
w jednym z krakowskich dzienników. 


wiaąda austryacki radca 
saé natychmiast protokół z ks. Kowalskim i w dro- | Pemieszkanie własciciel zresztą zgłasza w magi 
dze naduwyczajnej wypłacić mu należny kwotę, stracie, ale zgłaszającym się o nie osobom powi 
kazano mu bezskutecznie przez trzy dni dreptać da: „Wynajęte. Kto jednakże ogłosi w dzienni 
po urzędach we Lwowie i opłacać horendalne wy-|kach, że da 3.000 koron i więcej za wyszukanie 
datki na utrzymania w obcem mieście. Ks. vKo-jnomieszkania, ten dopiero może liczyć na skutek, 
walski poruszył sprawę publicznie i trafi chyba do! Ano, rzecz prosta: szukajcie, a znajdziecie. | ` 
delegata dra Gałeckiego, ala całe rzesze nieśmi-i simus --- > ż Ostrowidz, 


MASE 
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, 
Dobrze jest czasem lekcyę wziąć; | 
każdy się dudek przyda. 
Osy — trza żądłem osy ciąć... 
beim Fahren nach Kolehida. 5 
a E aT f 
+) Dr Ig. Rosner, pustelnik ze Szolimowa, obecnie; 
kerespondent warszawski „Czasu“, inspirator i uta- 
icny redaktór „„Nuryera Polskiego” był za czasów eku- 
pacyi zakulisowym reżyserem 1 inspicyentem całego 
akiywizrau a ideclogitm aktywizmu umiarkowanego, 
cekapalskiego. aE ga., 


Qbiecał mnie tłumaczyć tež 
fir Reclam —— Bibliotheke , 
hym wyszedł raz za koło to 
krakowskie — wo ich stecke. 


Bym w nowem dziele zawari ból 
ludzkości, ten ból wieczny, 

bym zdobył Dramas.Ehcene tbi, 
bo stempel to konieczny. 


Koniecznie chciał posadzić msie 
na trocie mej próżności 

łezytał mi artykuł swój, 

gdzie spisał był różności. 


SFERZE YE 


mammaa aae e 


Kraków, 30 czerwea. 


OKEBSKI | ZIMIE.. 


Firma Porębski i Zimler otrzymała onegdaj na 
skład większą ilość towarów sukiennych i pló- 
ciennych. Towar częściowo firma rozsprzedała 
u siebie, resztę zaś — zamiast rozsprzedać między 
drobnych kupców katolickich — sprzedała hurto- 
wnie żydom, którzy naturalnie towar puszczą na 
pasek. 

I dziwić się tu, że paskarstwo przybrało u nas 
tak zastraszające rozmiary, jeżeli tak po- 
ważne i poważne firmy, jak Porębski i Ziniłer, 
idą na rękę żydowskim paskarzom. 

Kupców katolickich, którzy zwrócili się do firmy 
o odstąpienie tewaru, zbyto kilku sztuczkami su- 
kona. 

Jeden z kupców, długoletni współpracownik fir- 
my (Porębski i Zimler) otrzymał do swego nowo- 
'założonego sklepu aż dwie sztuczki sukna! 

Jak to razwać?!! 


Nieśmiertelna koncesya 
bi. p. Hechtera. 


Koncesyę na prowadzenie restauracyi L, TI.) 
4 M. klasy na dworcu kolejowym, oraz kantyny 
kolejowej przy ulicy Pawiej w Krakowie miał swe- 
go czasu żyd Hechter. | 

Otóż po śmierci tegoż dyrekcya kolejowa za- 
miast odebrać koncesyę, pozostawiła ją w całei g SER 
rozciągłości spadkobiercom  Hechtera, którzy ją| czuwać nad tem, by rozdział środków żywno- 
następnie swoim współwyznawcom poddzier-|ściowych był równomierny. dla ludności 
żawili chrześcijańskiej i żydowskiej i postępowanie 

Zwracany uwagę pp. dyr. Prachtla-Mor2a-| tym względzie nie dawało powodów do zażaleń. 
wiańskiego, nadradcy Przybylskie- Generainy Delegat Rządu dla Galicyi: 
go, oraz referenta Stolfa, że nie powinno się ; Gałecki m. p. ee 
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tolerować tego, aby w czasie, kiedy tylu iuwali- 
dów pozostaje bez zajęcia i środków do Życia, s PT ï 7 i 
Pan SIAŁOSIĆ Z WOKIOGIĆ 
rzejdzie 00 MISIO 
) 


bogaciła się grupka naszych »neutralnych«. 
Należy więc bezzwłocznie koncesyę dotychcza- 
kowym posiadaczom odebrać, a oddać zasługują- 
Tyi. 
Działo się dnia 25 czerwca 1919 roku, a więc 
w tych zamierzchłych czasach, kiedy to 


cym na poparcie jnwalidom wojennym. 
i MU siai ludzie jeżdzili jeszcz8 żelaznymi żółtwia- 
e © E i, t zw. kolejami, zamiast unosić się na wła- 
Zarząd Hotelu Europejskiego przy ul. Lubicz EA Pn th 


w przeciagu zaledwie jednego roku podwyższył Działo się to w tych czasach, kiedy to osoba 


DR z (starosty powiatowego jeszcze byla święfą!... 
Gd 5 nanaii pokoi z 2.20 na 4, 6, a wresz-| Trzeba wiedzieć bowiem, że wówczas ziemia po- 
cie 9 koron. 


í A 3 f liide była na mikroskopijne jednostki, zwane 
Za każdem podwyższeniem magistrat bez 
KAZIMIERZ BIELAŃSXI. 


W obranie Iasi pakkiea. 


O kwestyi agrarnej mówi się i pisze w Polsce duża, 
natemiast wiązana z nią kwestya lasów byla tylko 
dcrywczo przy kwestyi rolnej wzmiankowana, naj. 
częściej bez znajomości leśnictwa. Konieczność jed- 
nak i jedneść rozwiązania sprawy leśnej z taką sią 
„Się narzuca, że nawet nio dość znający się fachowo 
ra lesie rolnicy lub ekonomiści intuicyjnie stawali na 
jedynie racycnalnem i słusznem stanowisku, tj. upań- 
stwcwicnia lasów, nie umiejąc go jednak dość mo- 
cenę uzasadnić. YFachowi leśnicy nie zdobyli się nie 
£iety na głos syntetyczny, ujmujący całość zaga 
Gnieria, wyciągający wszystkio konsekwencye nic- 
tylko z ogromnie bogatej wiedzy leśniczej, lecz tak. 
że z wiążących się z nią Ściśle nauk i zagadnień, po- 
Jawiały się co najwyżej krótkie i nieliczno artyku- 
ty, mie wylicgające jednak poza ciasne granice pa. 
raliamych stosunków rewisru jub jednej czy chceby 
paru gaięzi leśnictwa. Cblubnym wyjątkiem jest 
vdczyt Zygm. hr. Platera z roku 1918; „Lasy polskie 


mował i zatwierdzał. : OWE 
Czem to tłómaczyć?! 


»względy pokrewieństwa<!? 


| połowy ul. Radziwiłłowskiej p dr Łapiński, zna- 
ny już zresztą z afery z p. Sroczyńskim (wyż- 
szym urzędnikiem kolejowym w Adryanopolu), 
którego z powodu chwilowej niemożności wy: 
równania rachunku wyrzucił na bruk, a rzeczy 


zajął, — jest szwagrem p. delegata dra Gałe- 
ckiego. 
) a © ` <> 
r Galecki a Życzi 
L. 10181/Adm. HE 


Interesujący szwagrowie... ` 

Kraków, dnia 18 czerwca 
OKÓLNIK 

DO PANÓW KIEROWNIKÓW STAROSTW! 
Komitet pomocy żydów polskiche w Kra- 
kowie odniósł sie do mnie z doniesieniem, że 
obecne ciężkie stosunki aprowizacyjne dają się 
szezególnie(!!) dotkliwie odczuwać ludności ży- 
dowskiej w małych miasteczkach i wsiach, 
gdyż ludność wiejska przeprowadza faktyczny 


( 


KAR 


A. 


1919. 


sprzedaży artykułów żywności, oraz z zażale- 
niem, że rozdział artykułów żywnościowych dla 
ludności żydowskiej nie jest równomierny(!!!) 
z przydziałem dla ludności chrześcijańskiej a 
interewncya odnośnych Komitetów nie odnosi 
skutku. 


J 


iotel Europeiski, 


Dr LUpIASKI 


EY 


że my właściwie leśnictwa polskiego nie mamy. — 
Zawiniły tu rządu załtorcze, ale takze i społeczeństwo 
polskie, a przedewszystkicza właściciele lasów, któ- 
rzy pie 2nając się na ich wartości, nie uznawali po- 
trzeby założenia powyższej polskiej uczelni leśniczej. 
| Leśnicy zaś polscy, którzy ukonczyli akademie le- 
śnicze za granicami kraju — przeważnie w Wiedniu 
— byli kształeeni w obcym języku, w obcym duchu 
i główrie dla celów rządów zaborczych. I oto w chwi- 
li, gdy Pciska po półtorawiekowej blisko niewoli wsta- 
la do pelnego i twórczego życia narodowego, nie ma 
kto odezwać się w sprawie lasu polskiego i bronić go. 
A przecież nie o drobnostkę iu chodzi, ale o bli- 
sko jedną czwartą część zietni polskiej i to, choć jest 
cna gcrszą i niedostępmiejszą, nie pustej, lecz — je- 
Śl przyjmiemy w przecięciu 80-letnią kolej rębową. 
-© ziemi, na ktorej powinien się znajdować nagroma- 
dzouy 40-letni zapas drewna (najstarsze drzewostany 
winny się co do obszaru wyrownywać z najmłodszy- 
mi}. Obszar lasu w Polsce ściślejszej wynosi około 
64.600.000 ha. Wartość 1 ha przyjmijmy 2000K, (wyższą 
nieco dla całej Polski niż ją przyjęło polskie Minister: 
stwo rolnictwa), a otrzymamy wartość wszystkich la- 
sów w Polsce .„równającą się sumie 13.2 miliardów 
kcren. Poza tem ogromnem iinansowo, gospodarczem 
rzed, podczas i po wojnie”, pelen dużej znajomości | znaczeniem lasu, którego produkt główny, drewno 
eśnictwa, wielkiego umiłowania lasów, a przy tem | jest wprost niezbędnym artykułem cziowieka, posiada 
rzetcinej patryotycznej troski o ich przyszłość. Praca| las cibrzymie znaczenie klimatyczne, zdrowotne, o` 
ta jednak nie obejmuje całego zagadnienia i rozwią | chronne dla gleby, moralne i estetyczne, a to wszyst- 
zania stanowczego sprawy leśnej nie daje. ko są wartości mające ogólne dobro społeczne. 
-Frzyczyną tego dziwnego milczenia leśników pol-| Niesieiy stan lasów w Polsce był już przed wojną 
skich i to w chwili w wieki sięgających przemian dla | wprcst fatalny. Mamy w Polsce lasów 1) za mało, 2) 
„Felski, craz lasu polskiego, jest fakt nader smutny, | zniszczone. częste wprost zdewastowane, 3) przewa. 
p zm żnie rieumiejętpie i żie gospodarowane. Już przed woj. 
*) Z przygctowywanej do drukv pracy pt. „O ias| ną nie mieliśmy drewna dostatecznej ilości na własne 
polski”. zarotrzebowanie. Pokrywalismy je — oraz szkodliwy 


s: ) 


'stanku Klecza Górna, gdzie 


rol icne 
: ; e -|tem wydarzeniem. Chaciaż podobno w tych cza: 
żadnego sprzeciwu cenę do wiadomości przyj-|sa 


Czy przypadkiem nie : wchodzą tu w grę 


Właściciel bowiem Hotelu Europejskiego ij“ 


reii 


stali właśnie starostowie, jako jedyni władcy i pa- 
mowie swoich powiatów. 

Co do nazwy powiatu, to trudno ja stwierdzić. 
dziaio się jednakże na drodze żółwia-kolei między 
folsarkami Wadowice-Kalwarya, na małym przy 
żółw żelazny 
prawdopcdobne miał odetchnąć po kilkumetrowe; 
pedróży. 

Zatrzymywali się tam zwyczajnie tylko na kilka 
minut, ale w owym dniu historycznym 
odpoczywał aż pół godziny. 

Podróżni, którzy już wtedy mieli dokładnie wy* * 
pojęcie czasu,  zaniepokoili się 


ch spóźnienia nie byly rzadkością. 
Sprawa jednakże wyjaśniła się wkrótce ku o- 
gółremu cburzeniu (zapewne z tej przyczy-' 
ny, że podróżai, niezawiadomieni na czas, nie mo 
gli przygótewać się należycie na przyjęcie takiege * 
ościa). 
Bo oto na przystanku tym raczył wsiąść do wa. 
gonu Żżółwia-kolej sam władca i pan ziem okoli 
cznych, starosta powiatowy w Wadowicach, wio: 
zacy z sobą '»ważne papiery«.. Potężny 
starosta, spóźniwszy się do pociąga w Wadowi. 
cath, kazał telegraficznie go zatrzymać na naj 
tliższej stacyi. . 
Jakie znaczenie miały 2 ostatnie wyrazy, trudne 
obcenie dociec, w każdym razio znaczenie ich by: 
ło niemałe. Za ważnością tych »papierówe, 
przemawia ekoliezność, że wiózł je sam pan 
starosta, osoba tak ważna, dla której w tych cza- 
sach, kiedy — jak to już wspomniałem — ludzie: 
mieli dokładnie wyrobione pojęcie czasu! 
(między innymi znanym był wówczas w tej dzie-| 
dzinie wyraz: punktualność), można było 
bez względu na innych podróżnych wstrzymać 
żótwia-kolej na całe pół godziny. i s N 
Ciekawą jest również ta okoliczność, że pan 
starosta nie wahał się dla tych swa- 
żnych papierówe narażać własnej 
osoby na nieszczęście, które wówczas było bardzo 
częste, a zdaczało się zwykle wtady, gdy dwa 
żelazne żółwie spotykały sią na tej samej 
drodze; oba ulegały rozbiciu, a ludzie nazywali 


a 


p 


R A BĘ AB | ici rambolemé... 
bojkot ludności żydowskiej, odmawiając tejże] ” DODA 


Pan starosta wadowieki przejdzie chyba teraz 
do historyi!..- gi 


M Saai iien prodekioOWi, 


Sprawa uwięzionego urzędnika Towarzystwa wza. 


Polecam zatem PP. Kierownikom Starostw | aiite. ubezpieczeń w Krakowie  Miarczyńskiego, 


oblituje w zajmujące momenty. 
Mianowicie Miarczyński otrzymał certyfikat na wy: 
wóz słcwiny od dra Sygiericzą, znanego na bruku 


w, Krakowskim adwokata. Zaś dr Sygiericz miał ów cer. 


tyfikat otrzymać ed kapitana Kubickiego, 
niendanta warsztatów rolniczych w Bochni. 

Miarczyński udał się z certyfikatem do delegatury 
ministerstwa aprowizacyi, Tu okazało się, że certyli- 
kat hył fałszywy, Jak wiadomo Miarczyński dostał się 
do więzienia. ) 

Podczas tych wypadków dr Sygiericz był w Krako- 
wie nieobecny. Powróciwszy do Krakowa i rozejrzaw- 
szy się w sytuacyi, uznał za stosowne ułotnić się, Nie 
przeszkadzano mu w tem, pomimo, że miał być arc- 
szt wany. 

Ciekawą jest rzeczą, k t o ponosi odpowiedzialność - 
za taki obrót sprawy. y 

Czyżby wchodziły vu w grę znowu węzły pokrewień: 


hw obronie konsumentów. 


byiego ko- 


* 
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i+ Z kół obywatelskich piszą nam: 


tzeźnik z ulicy Szpitalnej, dr Jozafat Prochow- 
ski, członek komitetu dla zwalczania lichwy, pod- 
nosi często głos na posiedzeniu tegoż komitetu 


` 


O E E ERA T A RRC ZARAZA, 
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zeni narođowej 
a wycinając daleko więciej niż zasa- 
y racyonalnej gospodarki leśnej pozwalały (czyli 
wycinając drezwostany, za młode) „oraz zmniejszając 
ciągle obszar lasu — czyli prowadząc gospadarkę 
zabutrkową. A lesistość (to jest stosunek Amri zie 

mi zajmowanej przez las do powierzchni kraju) jest 
w Polsce nadzwyczajne szczupła. Uto w Królestwie 
Polskiem wynosi 184 procent (wedlug świeżej. publi- 
kacyi polsk. min roln), w Galicyi Ż0 procent (we- 
dlug Szczerbowskiego), w Poznańskiem 19 procent. — 
Cóż mówią te cyfry? Ota Królestwo Polskie pod wzgle- 
dem lesistości zajmowało wśród państw euroq „skic 

16 miejsce, Galicya była krajem najuboższym w ins 
wśród krajów austryackich — Poznańskie uboższe co 
do lasu od Galicyi. Nie mamy nawet tyle lasu, co wyd 
sace przemysłowe Niemcy (25.9 procent), które od nae 
uiewno sprowadzały i zbliżamy się w szybkiem tem: 
pie de krajów w lasy ubogich, jak Francya (18 proc.) 
i Włcchy (14 procent). Badania Ścisłe wykazały nie: 
wątrydiwie, że kraje, których lesistość wynosi mniej 
niż 0.05 ha na mieszkańca „muszą importować drew: 
no na pokrycie swych potrzeb. Polska już niżej poło: 
wy tej cyfry zeszła. A jest to stan przedwojenny. Dos 
dajmy do tego olbrzymie wprost straty i klęski, jakie 
ten i tak już biedny las pulski wskutek czteroletniej 
wojny, oraz bezwzględnego rabowania go przez Pru- 
saków ucierpiał, dodajmy  paroletnie wstrzymanie 
kultur, klęski ze strony owadow — oraz ogromne za 
potrzebcwanie drewna na odbudowę. mieszkań, go: 
sp(daretw, mebli, narzędzi, mostów, kolei, kopalń, na 
uruchemienie przemysłu, a zobaczymy, ze stan lasów 
pelekich jest wprost rozpaczliwy 1 grożny,. Stan taki, 
jak ctecnie, nie może trwać długo i skutki lekceważe- 
nia go i nieprzewidywanie następstw zemszczą się 
srodze na calym organizmie narodowym. Niestety, nie-. 


calkiem z punktu widzenia gospodarki 
ekeport drewna, — 


a 


i na posiedzeniu cechu rzeźników i masarzy za 


obniżeniem cen mięsa i wędlin, podczas gdy sam, | towano I 
innym rzeźnikom, |57% krakews 


zamiast świscić przykłałem 
sprzedaje zarządowi hotelu Grand i restauracyom 
mięso po 24 K za 1 kilogram (cena maksymalna 
tegoż artykułu wynosi tylko 18 K). 

»Obrońcae konsumeniów, dr Prochowski, za cza- 
sów austryackich zarcbił na centrali bydła w Kra- 
kowie krocie. > 

Rozdzielał on bydło rzeżnikom, zostawiając so- 
bie naturalnie najlepsze i najtańsze 
sztuki, które nocą przepędzał ze stajni do rzeźni, 
podczas gdy wdcwy i żony powołanych pod broń 
rzeżników z płaczem nie mogły doprosić się dla 
„siebie odpowiedniego Kontyngentu. 

Komitet dla zwalczania lich- 
jak to było z ową 
za 1 kilogram? 


„Dyr cz Dr Mayane 
„WNÓKSKEMA., e 


Pralnia >Lilia< przy ul. Długiej przeszła w 
poprzedni poniedziałek na własność prahi »Wi- 
slae w Podgórzu. 

Właścicielem pralni »Lilia« byli polscy oby- 
watele naszego miasta, a mianowicie pp. Zazi- 
sław Zdanowicz, dr Maryan Gumowski, kura- 
tor Muzeum Narodowego, Eugeniusz Kraus, p. 
Barańska i Zofia Krausowa. 

Obecnie właścicielami »Liliis stali się neu- 
tralni obywatele Pawel Hecht, właściciel skła- 
du węgla przy ulicy Pawiej i Komhiuserowie, 
wspólnicy »Wisły«. | 

Jak pralnia »Wisłac wykonuje swoje obo- 
wiązki, o tem świadczą niepochlebnie notatki 
“we wszystkich tutejszych dziennikach — na- 
tomiast pralnia »Lilia« zawsze była przedsię- 
biorstwem rzetelnem. 

Niestety właściciele »Liliic, polscy obywa- 
tele Krakowa, uznali za stosowne oddać swoje 
przedsiębiorstwo w obce ręce. 

Kraków nie zapomni im tego! 


Podwyższenie prenumeraty. 


Wszystkie perycdyczne wydawnictwa w Krakowie 
chiuuszune są walczyć z katastrofalnemi warunkami. 
Ciagle i niesłychane podrożenie wszysikich materya- 
łów drukarskich, a zwłaszcza papieru, konieczne pod- 
wyższanie płac personalu pracującego, tudzież nie- 
usianne powstawanie coraz to nowych a nieprzewi- 
dzianych wydatków mnuszają wydawnictwa pod gro- 
zą delicyiu do podwyższenia prenumeraty. 

Okoliczności te zmusiły także wydawnictwo „Prze- 
gladu Poniedziałkowego* de podwyższenia prenume- 
raty i należytości za poszczególne numery. 

Od dnia dzisiejszego cena poszczególnego numeru 
wynosi 70 halerzy, peenymegaja kwartalna 9 K, pół 
roczna 18 K, całoroczna 36 K. 


Wszystkie agencye i prenumeratorów tak 
miejscowych jak 1 zamiejscowych prosimy © 
wyrównanie rachunków. i nadsyłanie należyto- 
ici za prenumeratę. 


. Niemile dotknięci byli uczestnicy uroczystości Bože- 
go Ciała, między innymi i nasz informator ks. F. K., 
rzybyły specyalnia na ten dzień do Krakowa z Kró- 
cstwa — widokiem otwatżych podczas procesyi skle- 
ów i to Iatolickieh, podczas gdy wszystkie bez wy- 
Jatku sklepy żydowskie były zamknięto. Należały do 
tych firm: Witkowski przy ul. Wiślnej, K u r- 
kie wic z na Małym Rynku i sklepik M elni- 
ckiej tamże. 


pojęta to rzecz, że na kwestyę tak ważną zwraca się 
u nas tak mało uwagi, przeciwnie, traktuje się lasy 
pelskie tak, jakby Folska była najlesistszym krajem 
na świecie. Oto zaczynają się pojawiać coraz liczniej 
głosy już nie tylko niekompetentne, ale nawet wprost 
nierzetelne i w tendencyach swych dla lasu zgubne. 
Typowym ich przykładem jest wydana tuż przed 
rzyjściem na porządek dzienny Sejmu obrad nad 
westyą agrainą broszura R Hipolita Frommera: 
„O upaństwowieniu lasów“ (Kraków, 1919, nakład 
księg. lecna Frowmera) „Przyjrzyjmy się jej nieco, 
nie. dlatego, by p. F. na eastuciwai, ale po to, aby 
szkcdy vie czynił, urządził się bowiem sprytnic i li. 
cząc na» zupełną niczuajomość leśnictwa w Polsce, u- 
dajo znawcę, pisząc o swem „zawodowem doświad- 
szeniu*, zapominając dodać jakiego rodzaju jest to 
jego doświadczenie. Musimy go wyręczyć. P. Ir. jest 
dyrektorem .Zjaduoczeuia przemysłowo-leśnego”, ma- 
jącego na cclu jedynie eksploatowanie lasów. Na tem 
clu „— ale tylko na tem — nie myślimy mu „do- 
wiadczenia” odmawiać. Polega ono na tem, jak go- 
towy plon lasu, to jest drewno zabrać i najwyższy z 
miego zysk «siągnać, nie troszcząc się o stan lasu i 
jego przyszłośc. 

Broszurą p. Fr. wypada się zająć z tego także po- 
wcGdu, że za peran p. Frommera kryja się wstydli- 
wie właściciele lesów, udzielając mu swoich, siro- 
mnie tylko inicyalami podpisanych, według p. W 
„bardzo trafnych uwag i spostrzeżeń. „Uwagi“ te 
nie zawierają w sobis niostety zadnych dowodów nau- 
kowych, ami nawet praktycznych, są to jedynie zapa- 
trywania pp. właścicieli, nieraz zupełnie naiwne lub 

Głcsiowne, a stresztzone najlepiej w odpowiedzi p. 
P. Ł.: „Upaństwowienie lasów uważam za ruinę pań- 
stwa“, — którą tu w całości przytoczono, nie mniej 


dadza się odezytać i nie każą u wszystkich właścicie- iaika — ktorym p. Er. wojuje, a ktory jest... bardzo 
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„Rotnisirzć Sawin-Sawicki. W tych dniach areszt trycznago, 26 koron na dobę. Zauważam, Że ten 
siego Henryka Hausnera, znanego spa-|sam pokoik był jeszcze przed kilka tygodniami 
TE E T ne. podajae sig jako Sawin- Dziś jednakże, kisdy zaczyna się sezon, pan 
Sawicki, dezerter z wojsk stryack zr = ORKA 2 zak ; 3 ; 
eraa towarywz a ATA) osa wgę | Dzikiewiez za zgodą, komisarza, kltnatyht zaciąga 
wizyi gen. Zeliecwskiego 8.000 rubli i zbiegł W żychipasek hotelowy coraz silniej. : 
driach rerpoznał go w Krakowie pewien oficer i ka| Odważnie dotrzymują kroku swemu kompanowi 
zał go aresztować. jimi przedsiębiorcy tutejsi, a mianowicie Mucho- 
FCdczas rewizyi znaleziono w posiadaniu Hausnera | wicz, Święchowiez, Przanowski no i stary, da- 
wielką ilość dokumentów, opiewających na cudze T%;wniej poczciwy Karpowicz. 
AL aay ninnan ZPEJĄC wa tigr (azot o” | Restauratorzy ci liczą za potrawy ceny wygóro- 
Elia > ` ENE e E N RE EEE wane, WYŻSZA, Niż iw Krakowie, mimo, że na przy: 
1 | ldad mięso jest tu e połowę tańsze. Kawa, a raczej 
„| jej licha namiastka bez cukru, kosztuje 2 K 50 b, 
|a jedna kiepska bułeczka 1 K. 
Odpowiednio też drą letniko-ofiarę dorożkarze, 
i ludność góralska — za 
mieszkanie. Opowiadają, że jeden z tutejszych ga- 
zdów (Gąsienica) zażądał za trzy małe pokoje ty- 
tułere czynszu sezonowego nie mniej, .nie więcej,” 
jjuk 28.000 koron’! 


Cóż powie na to prezydyum cyrekcyi policyi?! PEKAO R RÓ ARK r ) 
Kasza z tutka. W kuchni obywatelskiej przy ul.| Dziwić się tylko należy, ża komisarz klimatycz- 


Fianciszkańskiej 1. 4 podano onegdaj p. Lecnonijny tak bezkrytycznie zatwierdza cennik 
Fierzchalskiemu jako potrawę kaszę, w której tkwiia |hotełowe i restauracyjne, oraz nie stara się ukró' 
tutka z papierosa. Żądaniu p. P., aby potrawę odiic- | cić wyzysku, ogólnie uprawianego na letnikach w 
nić, służpa odmówiła, zaś kierownik kuchni, do któ- | Zakopanem. i 
E E RDZA ZE E 
esa sporton 
TA RONN ° 
obraz zupełne} anarchii. Przy kasach, na peronie, i 
przyjściu i odejściu pociągów nie dba nikt o utrzy- 
manie jakiego takiego ladi. Ładne wyobrażenie powo- 
zmą o naszej kulturze liczni goście zagraniczni, prze; 

o ile się nie mylę, było 80:0. To już chyba dosa 
drio maleje przebieg gry. 
Match ten poprzedziły zawody »Cracoviie I. B. 
z Ź. R. K. 8. „które zakończyły się 6:1. U »Craco. 


rego się p. P. w tej sprawie zwrócił, oświadczył, że 
Kraków, 30 czerwca. " 
jeźdżający przez nasz kraj... 
viie dobrą była pomoc, u Ż. R. K. S. obrona. »Cra. 


urzędu kancelaryjnego dyrektora Seminaryum żeń- 
szać młodzieży naszej — niezbyt to dobry środek 


skiego przy ul. Podwale. Bandyci w peszukiwaniu za 

pieniądzmi splądrowali całe biuro i poczęli nawet wier- 
wychowawczy — dą ignorowania zarządzeń wia. 
dzy, młodzieży, która nie zechce podporządkować 


cić otwory w kasie ogniotrwałej. Bandyci zbiegli. 
W sprawie zapomóg finansowych. Z wielu stron 
dechodzą nas skargi z powodu niewypłacenia przy- 
znanych jeszcze za czasów austryackich zapomóg fi. 
Barscwych. Wszelkie próśby i podania skierowane 

się niedźwiedziom... masistrackim. 

Pitka nożna. Dzień wczorajszy przyniósł dwa 
matche, które stały pod znakiem wielkiej nieró. 
wności sil walczących drużyn. 
Szczególnie lotnicy, którzy prawdopodobnie w 


do władz pozostały boz skutku. 
powietrzu są nalor dzielnymi szermierzami, oka. 


Apelujemy do odnośnych czynników, aby zechciały 
raz wreszcie ruszyć sprawę z martwego punktu i przez 

izal się na boisku bardzo miernymi graczami; na: 
| wet pomo: kilku Francuzów, grających w ich dru 


rychłe wypłacenie przyznanych zapomóg ulżyć lu 
Żynie, nie pomoglo wiele. 


dneści w tych ciężkich czasach. x 
Stacya kelejowa Podgórze-Płaszów- przedstawia 
Co do itości bramek, zrobionych przez »Crąco- 
Vee, byly wśród pukliezności podzielone zdania: 


z kraju. 
Listy z Zakcpanega. 


y 


go to nic nie obchodzi. 
Niedoiężną była ausiryacka maszyna pozaftontowa, 
lecz miała chociaż tę zaletę, że po kilku miesiącach 

ogiaszała listę strat, z której zaniepokojone rodzmy 

mcgły sie dowiedzieć o losach swoich cbrońców. 'ie- 

raz jedno dzienniki ogłaszają, że w Czortkowie dostała 

się do niewoli legia akademicka — drugie zaprzecza. Bezgraniczne w swej bezmyślności zarządzenie 
ją. Zaniepokojone rodziny nie mają możności dowie. | wydał nasz pkochanye magistrat. Biorąc sobie 
Pe Się o losie kwiatu naszej uniwersyteckiej mio- zdaje się, do serca nasz apel, by poprzeć rozwć 

zieży, boipoczty polo we... jakoś na szezu- odzimed 5 k EEE A d 
dłach chodzą. Nie winimy o to naczelne dowództwo, | Odzimcgo sportu, zakazał młodzieży naszej uży- 
lecz tych zapracowanych referentów, co to wysiadują | Wania wolnej części Błoń na ćele gier sportowych, 
po kawiarniach i nie mają czasu na głupstewka!.. |dajac pierwszeństwo bydletom... 

Plaga włamań w Krakowie nie tylko, że nie ustaje,| Już kiedy większą część Błoń przeznaczono pod 
ale z każdym dniem staje się grozniejszą. W nocy z uprawę jarzyn. dotknęło to naszą, młodzież bardz 
soboty na niedzielę dokonali bandyci włamania do nieprzyjemnie, ale ustąpiła ona konieczności, bez 

szemrania. 

Obecnie zabiera się jej ostatnie jej miejsce, gdzie 
w godzinach, wolnych od zajęć, mogła otrząsnąć 
się z kurzu ulicznego i miazmatów życie 
miejskiego i użyć w całej pełni swobody, ruchów 
na świeżem powiotrzu. 

Radzimy usilnis znieść to zarządzenie i nie zmu. 

Chorzy okregu Liszki żalą się, że centrala spirytu- 
sowa nie przydziela w Liszkąch od dwóch miesięcy 
sirytusu dla celów leczniczych, co wobec grasuja-! 
cych chorób zakaźnych moża mieć zgubne pastę- 
stwa. Jak się dowiadujemy, przyczyną tego ma bęój 
zakaz ze streny starostwa. Nie wiadomo, czy dzieje 
się to z bezmyślności, czy też przydział dla Liszck | 
rrzeznacza sie na pasek, j | 

| BAH 
covia< miału wielką przewagę. i 
| Zawody Wiedeń Berlin zakończyły $ 
e |oięstwem pierwszych w stosunku 5:1-(8:1). Druży: 

Zakopane, 28 czerwta. jna Wiedeńczyków, składająca się przeważnie 
Letnia stolica Polski nie została w tyle za W ar-iz graczy »Rapidać, opanowała zupelnie pole gry. 
szawą i Krakowem: tak co do niero-| Jazda konna. Długo oczekiwane przez Wiedeń- 
z u m n e j gospodarki administraeyi tamtejszej |czyków wyścigi odbędą się prawdopodobnie w 
(klimatyki), jak i rozwielmożuionego paskarstwa | krótkim czasie, albowiem rząd węsierski zwolnił 
restauracyjnego i hotelowego. w drodze umowy z rządem austryackim, konie 


W pierwszym rzędzie tutejszych řupiskórów u-| właścicieli Austryaków, znajdujące się na Wę. 
mieścić należy właściciela hotelu »Morskie grzech. 
Oko«, Dzikiewicza, który liczy u siebie, za mar-| Prix du Cadrau, francuskie derby star- 


ny pokoik, nędznie umeblowany, bez światła clek- szych koni wygrał pięciolatek »Bridainet. 


` 


* 


h 


nie wyporządku, i 4 s 
Biorąc 6 mil. ha lasu w Polsce i przyjmując przecię- 
tną wartość za ha 2.000 K, otrzymuje p. F. kwotę 12 
miliardów koron, którąby skath panstwa mial za wy- 
upna dasòw pryw. właścicielom wypłacić. Obszar 
lasów w Polsce (śeislejszej) jest trochę większy, nie 
Lędzicny się jednak o jego cyfrę spierać, zaś eo do 
przeciętnej wartości Jasu godzimy się z p. Fr. i ze 
stojącymi za nim wiaścicielami lasów. Odrazu jednak 
zapomina p. Sr. że w tym obszarze jest około 2.200.000 
ha lasów rządowych Graz 400.600 ha lasów gminnych, 
których istota jest właściwie zgodna z ideą upań- 
stwowienia lasów, jedynie tylko powinno się je oddać 
pod zarząd czy kontrolę państwu -— a więc zosta. 
ichy de upaństwowienia i ewentualnego wykupienia 
8.400.090 ha asów prywatnych, kwota więc, którąby. 
panstwo  wiaściciełom mialo zaplaci wynioslab 

4,660.000.000 K, a, nie 12 miliardów. A | , 
Źcstawmy tymczasowo na tej zasadniczej omyłce 
Mute cwe 12 miliardów K, jako potrzobne do dal~ 
szych wywcdów p. Frommerowi. Przyjmuje on 4 proc. 
stopę, odsetki więc od tcj kwoty wyniosłyby rocznie 
40 milionów K. do nich dolicza koszta "zarządu po 
Ć KE od ha = 56 mil. K. razem więc wydatek pań-: 
stwa wynosilby 516 mil. K. Frzyjrmuje dalej, że Í ha 


li lasów przypuszczać złej woli. Natomiast nadesłane 
z tych samych sfer liczniejsze nieco: „Odpowiedzi na 
kwestyonaryusz", mające dostarczyć danych staty- 
stycznych, pomijąc nawet ich anonimowość, są w prze- 
ważającej swej większości tak  nieprarrdopodobnie 
chactyczne i niedorzeczne, ża powiedzieć o nich; jest 
to groch z kapustą byłoby zgołwsza łagodne, są to 
kewiem trociny z otrębami wojennymi. z których usi- 
łuje p. Fr. chleb swój wypiec. — Nie wiadomo co w 
nich więcej podziwiać: ignorancyc czy bezmyślność 
ich autorów, craz ogłaszającego je p. Fr, mimo to 
świadczą cne o jednem — o fatalnym stanie lasów 
prywatnych i gospodarki w nich, o czem już skąd. 
inąd wiemy, a tu tylko ubocznie nowe, choć nieza- 
mierzone potwierdzenie znajdujemy. Nazywa przytem 
p Fr, wlascicieli lasów gospodarzami leśnymi, choc 
nazwa ta należy się tylko fachowo i praktycznie 
wykształconym leśnikom (nie wyklucza to, by 1 wia- 
ściciele lasu nimi być nie mogli, choć niestety w Pal 
ste pależą do bardzo nielicznych wyjątków. Na rze 
czywistych leśników. i na dzieła 1eśn:cze nia powołuje 
się p. Fr. w całoj swej książce ani razu. Bo po co? 
Głosy te pp. wlaścicicii uważa p. Er. nietylko za o- 
zdobę swej książki, ale także za jej argument i po- 
wagę, a ponieważ ehyba dobrowolnie się w niej zna- 
lazły, przeto temsamem wyrażają ich wypowiadacze 


4 


lasu wyprodukuje rocznie przecięt 8 ŚĆ 

; ERA `, PETE A EA DEANS PALES 7 nie m. Sześć. 

pełną solidarność z wywodami, wnioskami i dążenia. | przeto dochód 7 upaństwowionych Jasów mogłby w 
mi p. F., muszą też za nie przyjąć pełną odpowie. najiepszym razie twedług p. Fr. 


przy przyjętej przez" 
wynożić 300 mil Ke 
(cytuję dosłownie), . 
zie upaństwowienia j 
o gospodarstwa  lasowege? 
_ (Dok. nast. y 


Gzialność moralną. 

P. Fr. jest oczywiście przeciw upaństwowieniu la- 
sów prywatnych, które według niego „nie lezy w inle- 
resie naszego społeczeństwa ani też w interesie na. 
szych lasów*. Nie będziemy starali się p. Fr. przeko- 
nać, wskażemy tu tylko najważniejszy, bo finansowy 
iero argument — przystępny do zbadania nawet dla 


niego ecne za 1 m. sześć. 25 R) 
„% powyższego rachunku wynika 
ża skarb państwa musiałby w ra 
ssów co reku dokiadae d 
ckoło 216 mil. K“. 
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Str. 6. 


„Tegoroczne francuskie 

wygrał »Tchade, stajni Vanderbilt; 
Lazards'a »Haliebardiere, 

Sport autamobilewy. Dnia 31 maja b. r. odbyło 
się w Indianopolis w Stanach Zjednoczonych wiel- 
kie derby antomobilowa, t. zw. »Liberty Races, 
wyścigi wolnuści, do których zgłosiła się rekordo- 
wa liczba 63 uczestników, a stanęło po wyborze 
86 wozów angielskich, francuskich i amerykań- 
skich fabryk. Mimo wysilków Amerykan, by wy- 
walczyć zwycięstwo dla swoich barw, przyszedł 
pierwszy do celu francuski wóz Pengest z szofe- 
rem Wilcox'em. Przeciętna szybkość wynosiła 
139.8 km. na godzinę, a wies nie osiągnięto rekor- 
du z roku 1915, który odniósł de Palma, najsłyn- 
niejszy szofer amerykanski, na wozie Mercedes, re- 
kordu, wynozącgo 144.5 na godzinę. 

Wyścigi z tak olbrzymim udziałem nie mogły 
naturalnia obyć się bez wypadku. I tak po 64 o- 
biegu wywrócił się na skręcie Thurman i zginął na 


derby 
drugim byl 


„PRZEGLAD PUNTEDZIAŁKOW ?___ 


- Kr. 20. 


i | 
miejscu wraz z mechanikiem, nieco później spło- | 


ngl wskutek nieszczęśliwego wypadku drugi wozi 


wraz z Francuzem Iwcożq'iem i jego towarzyszem. 
Faworyt wyścigów de Palma stracił widoki wy- 


|p 


gravia wskutek defsktu maszyny, który wymagali 


dłuższogo czasu do naprawy. 

Lotrictwo. Inżynier Duplan z Genewy skonstru- 
ował aeroplan, oparty na motocyklu. Umieścił 
miancwicie na tym ostatnim rusztowanie z dwu- 
płaszczyznowemi skrzydłami, a caly dowcip pole- 
ga na tem, ż» można te sk 
kości 2 metrów, tak, że ów motocykl-aeroplan mo- 
że swobodnie poruszać się po ulicy. Na górnej pia- 
szczyźnie, z przodu jest umieszczony propeler, a 
stery są przeprowadzono analogicznie, jak u aero- 
planu. Caly ten aparat waży 180 kilogramów, 
przy rozpiętych akrzydłach ma 5.5 m. szerokości, 
4 m. długości i 2 m. wysokości. 

Kosztuje 9.000 franków. 


(Pomysł 00. Jezuitów. — Miejsce dia szkoły podchorążych w Krakowie, a nie w Pacanowie 
lub Chyrowie. — Obowiązek niezawisiej prasy). 
Od pani M. R. w Tarnowie otrzymujemy w 
eprawie naszej szkoły podchorążych następu- 
jące uwagi: 


44 Tarnów, 29 czerwca. 

W dziennikach mojawiła się niedawne no- 
tatka, którą pojąć trudno. Oto 0O. Jezuici czy- 
nią starania o nabycie zameczku Kazimierza 
Wielkiego w Łobzowie, dzisiaj szkoła podcho- 
rążych), w zamian ofiarowując ruinę swojego 
zakładu wychowawczego w Chyrowie. Możli- 
we, że targ skończony, że sprawa załatwiona. 

A jednak wierzę, że w głębi wielu sumień 
polskich podnosi się wobec tego targu protest, 
że opinia publiczna tę zamianę potępia. Jakto, 
więc szkolę podchorążych, szkołę tych, którzy 
kiedyś mają być solą polskiej armii, jej duszą i 
sercem, szkolę tych ludzi, którzy przepojeni być 
mają umiłowaniem ofiarnem tego wszystkiego, 
co się na całość dóbr narodowych składa, tę 
szkołę można umieścić w jakiejś Psiej Wólce, 
Pacanowie lub Chyrowie? To tak wychowawcze 
tradycye nawiązujemy do wielkich epok, wiel- 
kich postaci, szanownych zabytków i murów? 

Czy zakład wychowawczy, sam w sobie na-| 
wet najlepszy i najpotrzebniejszy, może co do 
ważności iść w paragon z tą naszą pierwszą w 
wolnej Polsce — żołniereką, oficerską szkołą? 

DATE ROBERT ROOTA TARCZA KE TOK WY SE ZER RRC RCCARO 


Pan anita pa 


(Co wykazał p. Winter jako magazynier i pup 
buchaltecyi | komisarz państwowy. — Bajeczna 


© 
w 
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Czy nie powinna ona — ta szkoła — patrzeć 
na Akropol nasz, czy jej wychowankowie nie 
powinni znać Panteonu naszych świętości, CZy- 
tać »dzieje swojej ziemie na tych ezcigodnych 
murach? Bogaty zakon Jezuitów może sobie 
wybrać na siedzibę jaką chce okolicę, czy musi 
szkołę urządzać w tem mieście, gdzie już ma 
przecież kościoły i gmachy? 

»Niechaj czuwają konsulowie, aby rzeczpo- 
społita szkody nie poniosła«, a gdy konsulów 
nie mamy, gdy rząd nasz dziwnemi, niepojęte- 


mi chadza ścieżkami, niechajże czuwa prasa na-| ' 


sza, ta niezależna zwłaszcza, nie obciążona je- 
szcze kamienicami, względami, wzgiędzikami 
itd. xi 


He gr 7 


PEPE: A ii 
Sprawa tą zajmuje się nasze pismo i w razie 
grożącegó niebezpieczeństwa, że sfery miarodaj. 
ie miałyby się zgodzić na podobny przetarg z 
00. Jezuitami, podniesiemy stanowczy protest 
i odwołamy się do sądu opinii publicznej. Nie 
wątnimy, że opinia publiczna potępiłaby po. 
myst przeniesienia szkoły podchorążych z Kra- 
kowa. Nis watpimy przedewszystkiem, że woj- 
kowość sprzeciwiłaby się temu. 
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Winter jako reformator 


U bar. Battaglii. — P. 
— Dobra rada dla p. 


y okólnik p. Wintera. 


Wintera). 


f Kraków, 30 czerwca. 

»Pan komisarz państwowy« — jak to zazna- 
czyliśmy w popmednim numerze — jeszoze u- 

męduje i wydaje polecenia, w których wyraź- 
nie zaznacza, że wszelkie pisma należy mu nad- 
syłać do domu na ul. Kapucyńską L 5. Czy pan 
kierownik Oddziału wie o tem rozporządzeniu? 

P. Winter wykazał dosyć niedołęstwa, po- 
cząwszy od tej chwili, kiedy był magazynierem 
w Wieliczce, gdzie też został przez zarząd sa- 
linamy odesłany do ewojej Dyrekeyi skarbo- 
wej. Pan ten >komisarz państwowy « wypły- 
‘al dzięki poparciu barona Battaglii, unowu, 
jako magazynier składów Centrali Odbudowy, 
lecz i na tem stanowisku długo nie popasał, 
choć baron Battaglia popierał go jak mógł. — 
Wkońcu musiał go z zajmowanej posady maga- 
zyniera zwolnić, za porządki »wzorowec, panti- 
jące w magazynach. 

Taki pan magazynier ma teraz ulepszać ra- 
'chuakowość, o Której niema najmniejszego po- 
„jęcia, Czy ci, którzy mu powierzyli tę funkcyę, 
zastanowili się uprzednio nad tem, eo robią? Co 
znaczy to nowe protegowanie »pana komisa- 
rza państwowego«, który już dał tyie dowodów 


swojej nieudoiności? Czy zbadano wiadomości|| 


fachowe »pana komisarzae, czy nie są one ta- 
kie came, jakie mieli pewni komisarze, za rzą- 
dów pana Thuguta? A może tam jest cośkol- 
wiek z »sdomowego wychowaniac, jeśli ktoś ko- 
niecznie tak lubi w domu urzędować?!!! , 
Reforma rachunkowości może i powinien zj- 
mować się tylko fachowiec, a nie magazynier | 
| éo jeszcze magazynier gorszej sorty, który 
lał tyle dowodów niedbalstwa. Sposobu urzę- 
dowania p. Wintera, jako >zarządcy magazy- 
nów salinarnyche« obecnie poruszać nie będzie- 


my, co jednak nie oznacza, abyśmy zupełnie te- 
go zaniechali, owszem powrócimy do niej w 
specyalnym artykule. Teraz chodzi nam o to, 
aby wykazać, że to, eo zamierza wprowadzić 
p. Winter, jest rzeczą złą, głupią i może tylko 
państwu przynieść wielką szkodę, Coś podobne- 
go mógł stworzyć tylko człowiek, który jest 
niefachowcem, który oprócz dobrze uszytego u- 
brania, żadnej mnej wartości nie przedsta wia. 
A że tak jest, to najlepiej nam wykaże ustęp, 
wyjęty z wydanego przez p. Wintera rozporzą- 
dzenia, które wysłał nawet do biur, rządzących 
się automatycznie: : i 
„W tym eelu wzywam wszystkich pp. kiero- 
wników biur i grup, ażeby w przeciągu 48 go- 
dzin od dnia doręczenia niniejszego okólnika 
przedłożyli na ręce komisarza państwowego p. 
Stanisława Wintera (ul. Kapucyńska 5, I p.) 
zestawienie wszystkich pojedynczych rubryk 
(względnie rachunków) ze szczegółowem poda- 
niem wszystkich poszczególnych pokrewnych 
zaszłości kasowych i książkowych, które w da- 
nej rubryce (wzgłędnie rachunku) mają obecnie 
swój wyraz, a to celem ułożenia ogólnego 
„Szematu rubryk“, który byłby dla organów 
likwidzcyjnych przewodnią, na jaką rubrykę 
każdy wydatek, względnie przychód winien być 
kasowo i książkowo zarachowany |. i 
Ustęp powyższy jest dziełem p. Wintera jak 
i jego sekretarki i na podstawie takich wypo- 
cin mózgowych dwcjga osób, z których jedna 
nadaje się do grajzlerni, aby sprzedawać śle- 
dzie, a druga na magazyniera, ma się wprowa- 
dzać ulepszenia. Z powyższego ustępu można 
wyobrazić sobie, jakie to wiadomości z dzie- 
dziny rachunkowości posiada p. Winter, mąż 
opatrznościowy i reformator, a zarazem przy- 
szły kierownik Wydziału rachunkowego, do 
czego usilnie zmierza. Pan Winter, zapytany, 
sie umie sam tego wyjaśnić, co napisał, my 


rzydła złożyć do szero- jl 


zaś dajemy sto koron na mieszkańców Wilna, 
jeśli ktoś tę zagadkę buchalteryjną rozwiąże 

Radzimy p. Winterowi, aby zamiast ohodzić 
o biurach, gdzie informując się, pobiera bez- 
płatną naukę buchalteryi, zapisał się na dwu 
miesięczny kurs do Burnatowicza. 

Projekt p. Wintera jest głupi i niefachowy, 
śtóry nje dą się praktycznie zastosować, a jeśli 
już ktoś (tj. p. Winter) koniecznie chce ten 
yrojakt wprowarizić, to mu zwracamy uwagę, 
że całą rachunkowość zabagni tak, jak zaba- 
gui magazyny, w których pewne biura jeszcze 
do tej pory nie mogą dojść do porządku, zaś, 
fundusz państwa będzie narażonym na nie da- 
jące się dzisiaj obliczyć straty. Tworca tego 
projektu (p. Winter) zbyt może za wiele zaułał 
swojej bezczelności, licząc na naiwność tych, 
którym podsuwał swój projekt, albo też zacho- 
dzi obawa, że działał w dobrej wierze tylko, 
że umysł wskutek wytężającej wspólnej pracy 
wraz że sekratarką nad tym projektem, jost 
przemęczonym i wymaga odpoczynku w kąpie- 
lach, a może tak w... Karlsbadzie?... Odejście na 
emeryturkę nicby też nie zaszkodziło po tylu 
laurach, jakim był tytuł »pana komisarza pań- 
stwowego«, »pana radoy< i ostatni, ale za to 
prawdziwy »pana magazyniera. 

. Oddałbyś Pan, panie »komisarzu państwo- 
Wwye wielką usługę, gdybyś uwolnił sekcyę a 
w szczególności jej biura od swojej osoby. 

W pańskie zdolności organizatorskie, jaka 
magazyniera nigdy nie wierzyliśmy, a mieli 
byśmy wierzyć dzisiaj w pańskie zdolności, ja: 
ko »komisarza państwowegoe? 

Z całą stanowczością zaznaczamy, że nie po: 
siada Pan (z wyjątkiem dobrze uszytych spo: 
dni) żadnych kwalitikacyj do przeprowadzania 
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Kcaków, 30 czerwca. 


Chronnicze rece Niemieckie, 


Paryż, 36 czerwca. (PAT). Havas donosi: 
Państwo Poincare wydali w Pałacu Elyzejskim 
obiad ra cześć państwa Wilson oraz delegatów. 
konferencyi pokojowćój. Na obiedzie tym były 
obecnie wszystkie znajdujące się w danej chwili 
w Paryżu wybitne osobistości francuskie i cu- 
dzoziemskie. Poincare wygłosił mowę, w której 
oddat należną cześć geniuszowi sprawiedliwo- 
ści Wilsona i wysławał glęboką przyjaźń fran- 
cusko-umerykańską.. Prezydent podnosił, że do- 
tychezasowa Ścisła spójnia powinna być utrzy- 
mang, aby można było zebrać owoce zwycię- 
stwa dokonanego wspólnemi silami, o ile nams- 
jutrz po podpisaniu traktatu pokojowego zwy- 
cięzey nie zechcą być w posiadaniu jedynie 
zwykłego świstka papieru. Następnie Poincara 
oświadczył wolę doprowadzenia do tryumfu Li 
gi narodów i dodał, że zatopienie okrętów, spa 
lnie sztandarów, dziwny szczęk oręża na grani. 
cy polskiej nie świadczą bynajmniej o skrusze 
Niemeów. Traktat powinien być przestrzegany 
już przed jego podpisaniem. Fakty powyższe 
zmuszają sprzymierzeńców do czuwamia, aby 
ręce zbrodnicze nie wznieciły znów pożaru, 
nad którego sitłumieniem pracowali Gmi, ale 
aby po uzyskaniu zwycięstwa, dzięki jedności 
scre i wysiłków sprzymierzeńcy doprowadzili 
do utrwalenia pokoju. 

Prezydent Poincaro wzniósł toast na cześć 
Wilsona i jego małżonki, nieśmiertelności przy- 
jażni francusko-amerykańskiej, niczniszczalne» 
ści iarsi: wszystkich narodów sprzymierzo- 
nych. Ho EAE akik 4 


Po zamknieciu kroniki, ` 


Kraków, 30 czerwca, 


Waryat. Władzo bezpieczeństwa publicznego przy 
pomc.cy straży obywatelskiej odprowadziły do zakla 
du obłąkanych niebezpiecznego furyata, który w nie- 
dzielę na wiadomość o powaleniu Niemców i podpi- 
saviu przez nich upekarzającego traktatu wersalskie» 
go acmagał się og oszenia piakatami i z ambon tej 
wiadomosci, dekoracyi miasta, bicia w Zygmunta i 
saiw urraatnich. Za tę mogącą nas skompromitowań 
radość (Schadenfreude) i zaburzenie spokoju publicz» 
nego (ze względu na wybitny procent prawomyślnych 
zydów) zamknięto go w okratowanej ubikacyi w szyji: 
talu, a marazm polityczny Krakowian nie został na. 
szczęście zakłócony. Grono zaś wybitnych polityków 
uchwaliio postawić w Radzie miejskiej wniosek, że 
wywieszarie flag, pochody orkiestr studenckich i rau- 
ty mega się odbyć wyłącznie tylko w dniu imienin 
prezydenta miasta i w dniach poboru tytoniu w głó- 
wnej trafice. A 
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„A © 
>Cześćc administracyi polskiej.. — Samowola starosty w Ropczycach. — Orygisainy ausiryacki 
»Beirath<, — Klika i jej interesa. — Kocjitający się szwagrowie. — Czy wie o tem dr Gałecki?! 


(0d naszego korespondenta). 


j Debica, 29 czerwca. 

Dla Rcharakteryzowania działalności władz ad- 
ministracyjnych podajemy następujący, wysoce 
znamienny fakt: z 

W listopadzie zeszłego roku miasto Debica sà- 
morzutnie usunęło austryackiego komisarza 
rządowego i wybrało radę, która jednakżo nie z0- 
stała zatwierdzoną, a tem równocześnie P. K., L. 
mianowała 40 radnych, między innymi dra K o t- 
tas byłego emerytowanego austryackiego le- 
kurza sztabowego, pełniącego obecnie dobrowol- 
nie służbę w wojsku polskiem. 

Zryołana rada miejska wybrała też odrazu tym- 
czisewym naczelnikiem wymienionego le- 
karzą, lecz ponieważ wybór ten był pewgym sie- 
rom grubo nie na rękę, więc założyły protest do 
P. K. L. pod pozorem, żo dr Kottas jest lekarzem 
żawodowo czynnym i jako taki ani do rady nale- 
żeć, ani naczelnikiem gminy być nie może... 

A zattm poszedł rekurs rzekomo »a papa 
male informata ad papam bene 
informatume. 

Działo się to 18 stycznia b. r. Władzo admini- 
strocyjne zamiast ten rekurs 2 miejsca od- 
rzucić, rczpoęzęly urzędowanie, którego piorwszy 
okros skończył się tem, że Generalna Delegatura 
Rządu wybór dra Kotlasa na radnego zatwierdzi- 
ła, a tem samem wyhór jego naczelnikiem miasta 
stał się prawomocnym. 3 

Niestety, to rozstrzygnięcie Generalnej Delega- 
tury nie spodobało się znowu tak tutejszej klice, 
jak i dziwnym zbiegieni okoliczności starostwu w 
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Czy widział kto kiedy, jak się bawią wilki — po 
łowach, na których obfite krwawe łupy zdobyto? 
Jak się bawią szakale i lisy? Trudno w mieście wi- 
dzieć leśnych łupieżców zabawy. ale jeżeli kto chce! 
widzieć jak sią bawią ludzkie wilki, szakałe i lisy — 
pash arga łapownicy i ich stręczyciele, niech idzie. 
iedyś późnym wieczorem do kawiarni, 
uazwać ten zakład, „Empire“. 


WKS 


REE 


Na marginesie 


ł 
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iemu zabładowi i nie o to chodzi zupołnie, 
spostpcnować, Jest to raczej ciekawe miejsee studyów 
ten lokal, gdzie nocną pora można obserwować je- 
den ż najbardzicj pouczaj 
czesnego życia, jego rozuzdanie i jego dekadoncyę, 
można widzieć jedną z pbehyłości 
cie stacza się w otelłań -— Niewiadomego. 

Tu krakowski wojenny chow sprawuje swoje gody 
tycia, Ciemną nocą, ponurych czynów Kochanką i po- 
wiernicą najlepszą, jak przystało na drapieżników 
Tutaj jednym piedbażym giesiem wyrzuca się selki| 
i tysiące „wydarte niewiadomo jakim nędzarzom —- 
podstępem, nadużyciem zautania lub stanowiska, albo ' 
zwykłem złodziejstwem. A lokal, urządzony z nic 
śmicznym „luksusem“, bucha światłem na ulicę do 
późnej nocy, mimo zakazów policyjnych == policyan- 
ci stoją w nałeżytem oddareniu z należytym respek- 
tem, bo wiedzą, że tu się bawią terażniejsi chwilowi 
pancwie świata. iKedyś była tu zabawnej pamięci 


czy, jak tam nie — to tylko zakończenie sieł 

powników, 
Jest to obecnie uprzywilejowane miejsce zabaw interesa i u 
naszej ncewej arystokracyi Nie ubliża to zupełnie tem muszą 
aby go winne zabawy w stylu „Empire“ czyli 


się bawią po obfitych w zdob 
ących przekrojów współ- dzie, „gdy ciemność zapada” 


Kasy Fożyczkowej 
dla tak 


Ropczycach, które zatem uznało za stosowne zba- 
gatelizować , orzeczenie Generalnej Delegatury 
i drwiąc z ordynasyi wyborczej, nakazało pono- 
why wybór naczelnika, 

Dawnym trybem austrynckim po- 
szedł znawu w maju rekurs przeciw temu zaalar- 
mowanemu wyrokowi do Generalnej Delegatury, 
gdzie znowu niezawodnie pokutuje 
ku i kto wie, kiedy doczeka- sie załatwienia. 


Tymczasem rządzi »¢. k. komisarz austryacki « | 


z oryginalnym »c. k, Beiratem«, któremu oczywi- 
ście doskonale się wiedzie i mimo odmien- 
n e g o pochodzenia jego członków, 
nuje wśród niego czuła solidarność. 

Ważne i niecierpiące zwłoki sprawy miasta, ku 
jego niepowetowanej szkodzie, podporządkowują 
władze admnistracyjne osobistym interesom kliki 
¿i jednostek. 

Starostwo nie uważa wcale za potrze- 
bno aktywewać w styczniu wybranej rady, acz- 
kolwiek wybraną jest i ulegalizowaną zwierz- 
chność gminna, to jest zastępca naczelnika i ase- 
sorzy, tak sao, jak nie widzi, że w tutejszym 
(urzędzie) Tow. zaliczkowem dwóch dyrektorów 
jest rodzonymi i kochającymi się szwagrami, a 
młodszy z tych szwagierków, dyrektor, jest ró- 
wnocześnie kasyerem, Nie chce chyba przeszka- 
dzać »zniszczoneje familii, by pobierała pen- 
syę za dyroktora ġo i oczywiście za kasyera. 


AERPGKEGI MX EESE SETS 


nieociosanych rysach — w drugiej w równie wykwin- 
tncj odzieży postacie o wicie subtelniejsze i twarze 
ogładzone, nadto jakieś damy niewiadomo już do 
której grupy należące. Fierwsi, to paskarze, drudzy, 
jak ktoś informuje, urzędnicy krajowego urzędu od 
kuduwy, czy innej jakieś centrali. Ożywiona wymiana 
WAŁ. i wykrzykników mało pochlebnych, po chwili 
uski i pięści wznoszą się w góTĘ, ciosy spadają szyb- 
ko, choć pijaną ręką zadawane, u 
w powietrze, damy piszczą, z rozwalóuych łbów i Py 
skow krew się leje, wreszcie rannych wsadzaja posti- 
cic, same chwiejące się na pijanych nogach, do do- 
Tczek, które odjeżdżają. Nie zdaliby się ci jegomo- 
ście na wechodrim, albo na zachodnim froncie? Ale 
} i anki paskarzy i łn- 
oni wyjechać nie mogą, bo mają tu swojo 
rzędy, które tak wiernie sprawują, a przy- 
na drugi dzień znowu zacząć swoje nie. 
„BEatatwa. 
Kto więe nie widział wiików, lisów i sząkali, jak; 


zy i wszelkich innych 
ięcą oni rozprzężenie organizacyi 
stada, ieży żyją, jak szaleją, spychając 
świać stary po pochyłej równi w otekłań — Niewia- 
dcmego. 


OTC 


Napad bandycki w Warszawie, Telegram z Warsza- 
wy donosi; irzedwczoraj o godzinie 11 rano dwaj 
kasyerzy ministerstwa robót pubiicznych pp. Broni- 
slaw Janowski i Edward Siemienski podjęli z Polskiej 
okolo 86.060 marek na wypłaty 
zwanych bezrobotnych, zajętych przy przesy- 
pywaniu piasku na fortach za rogatką Wolską. W 
chwili, gdy wyjechali za miasto, wyskoczyło ze zbo- 


w biur-| 


zawsże pa-| 


| 
| 
| 


kapelusze ulatują | 


yoz łowach, niech pój.' | 
nocna, na SŚławkowską, S3 
popatrzeć ua siclankę paskar 
po których to ży- łupieżców — jak świ 

į stada, z którego łup 


Str. T. 


| | NABESŁANE. 


‚Artykuły w tym dziale nie pochodzą od Redakcyi) 
„R 
Fi 


Ocpowiefć oSzezertom. 


W pisemku „Nowiny Krakowskie“ pojawily sie 
w dniu 22 i 24 bm. artykuliki, w których treść przez 
podanie fałszywych lub zgoła kłamliwych i zmyślo: 
nych faktów uśsnuje oczernić mię w oczach społeczeń- 
stwa. z 

Infcrımatorzy wymienionego pisemka w postaci roz: 
Gicźnych konkurentów etarają się bezskutecznie wy- 
"wołać ferment wśród moich współpracowników, pra- 
| cujących niejednokrotnie u mnie przez lat kilkanaście, 
a w uczach śpoleczeństwa przez oczornienio mnie w 
siiują odebrat dotychczasową i przyszłą pracę. 

W imię prawdy podaję do publicznoj, wiadomości, 
iż niciyłko obecnie, leez przez cały czas wojny tj. 
pięc lat nie zatrudniałem u siebie robotników innej 
|naredowości, jak tylko polskiej, mimo kiikakrotnych 
próśb ustnych i pisemnych, składanych przez robo- 
| tików chcych. Dowodem na to imienny sis robotni- 
' ków, który ponizej podaję: Stankiowicz, Kowalski, 


| Krzyżyk, Onderko, Karaś, Piechota, Badomski, Wa- 


gner, Fruczer, Kościelniak, Żyła Karol, Żyla Jakóh 
Niedźwiedzki. 

Wymienieni zaświadczyć mogą o prawdziwości mo. 
jego twierdzenia, jak to miało miejsce na zebraniu 
niedzielnem d. 22 bm. Napaści na mnie uważam za 
fcdziemną robotę, nikczemnych ludzi, którym głosu 
udzielić nie może szanujący się dziennil:. Wszyscy 
współwieni w rzuconem na mhie oszczerstwie, żasłu: 
gują nietylko na publiczne napiętnowanie, ale po: 
garde społeczeństwa, w oczach którego człowiek pra 
cy pozostanie czystym, mimo obrzucenia go blotem, 


Karel Orlecki. 
i j mig (pod nowym zarządem). 
Pokoje słoneszne. - Knchnia wyzwintna. 


Pensychat 
zł po damong mą 68 
„Wsłodsówka 
że względów byglanicznych, poleca się przywożemie 
zo sóbą pościeli. 


Zwraca się uwagę P. T, Pubiiezności 
że w dnie pogodne odbywa się w o- 
grodzie pierwszorzędnej kawiarni i 
restauracyi POLONIA" przy 

; ńskim 


ET 
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ry symiiomiczuej 
pod batutą znanego artysty Was- 
sermanna — o godz. 4 po południu 
Na wypadek niepogody koncert tam: 
że na sali o tej samej godzinie. 
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„SALON SZTUKI" 


ulica Szpitalna k. 40 


rkiest 


„Wesoła zabawa”, obecnie można powiedzieć, że bawi PA CI WEB: a którzy WU RER do o: 
się tu orgiastycznie, a nie pociągająco wesoła rożki, wiozącej obu kasycrów. P. Sienieński, ugodzo- SEY à sh A 
rop uch doeii A iae T TrA i ny został kulą w brzuch i kręgosłup, Janowski w udo. | Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych a” 

ogo tn nie ma, kogo tu brak - są przedstawiciele Landyci zabrali torby, z pieniądzmi. Na wiadopiość | strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar: 
wszystkich stanów -— paskarskich i łapowniczych. o napadzie policya rzedsięwzięła natychmiast po-; kowanych. Cheąc uprzystępnić NAJSZĘTSTYM war- 
Oto wchodzi jakiś młodzik 18-letni, z wyglądu rze., ŚCIg 1 ujęła jednego z bandytów, który ostatniej chwili Stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuki zapro- 


(naprzeciw teatru miejskiego). 


mieślnik, czy apasz, i żąda wódki. „Niema już na 
kieliszki, tylko na flaszki“. -- „To proszę flaszkę! 
ilet“ — Sto kóron, — Może zadużo? — Niech będzie, 
80. — Dobrze, — Daje siukoronówką a za resztę 
żąda papierosów. ; | 
Ale to oczywiście najciońsza tutejsza ryba. Oto 
jakiś kapitan wkroczył i zasiadł przy stoliku z dwo-; 
ma dziewicami —- można powiedzieć, że bardzo cięż- | 
kiego prowadzenia sią. Zamawia kilka jakichś bajc- 
cznych potraw, bierze wodki taką samą flaszkę za 
sto koron, żąda ciastek. Kolner podaje mu sześć. «=! 
Cóż ty mi dajesz! — Idzie sam z kelnerem do kre» 
densu, każe mu wygarnąć wszystkie ciastka, jakie 
tam są, płaci dwieście koron, zgarnia je na tacę i 
sam mesie, opierając na brzuchu, do swoich dziewic. 
Kapitan stary i obrzydliwy, dziewice młode i choć, 
 miby niebrzydkie, też dość obrzydliwe. Ale nie o to 
chodzi. Kapitan ża wódkę, ciastka, potrawy i wino = 
irnych honoraryów nie liczę, zaplaci jakie tysiąc ko. 
ren. Nigdy nie przypuszczałem, że pensya kapitańska 
w armi polskiej jest tak wielka, aby pozwalała na 
taki wydatck w jeden wieczor.. Skąd on na to bierze, 
ten niepozorny kapitan? A nie on sam tu bawi. Jest tu 
wielu jego kolegów miodszych, | 
Gi po libacyi wychodzą na ulicę — a przed „cm, 
pire“ w nocy stor szeroy pojazdow i samochodów. 
jak przed jaką ambasadą w dzień przyjęria — i wo»! 
łają podpitymi, ochrypiymi głosami do wożniców 
„Na kamionną!'.. Ach, jak to ładnie, edy bujny 
RR R młodzieńczy znajduje właściwe uj- 
[OT á 
A temperamenty te, czasem i nie młodzieńcze, znaj- 
čuja tu ujście nietylko w ten sposób. Uto poźną noc- 
ką wychodzi z Bogini towarzystwo bardzo mie- 
szane, W jednej grupie 
aruhe hrzucbhy acmiaja 
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w wykwintnych ubraniach 
ruchu. mord naskarakia a 


wysirzałem z rewolweru odebrał sobie Życie. Are 
sztewuno kilk 


napadzie, 

Sj a ina kis uY 
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POSZUKUJE SIĘ WSPÓŁNIKÓW ` 
do zawiązania spólki z nieograniczoną poręką, zare- 
jestrowaną u wiadz państwowych. Początkowo pro- 
dukcya 30 wynikow dziennie waitości 100.000 do 2 
milionów koron, zależnie od zaopatrzenia ludnośke 
miast Małopolski. 

Frewizoryczne, nie obowiązujące zgłoszenia adreso 
wać do Związku włamywaczy w Krakowie, 

Pt 


w dk 


IŁAWY I RÓZGI DLA PASKARZY, %* ' 

Celem tmiknitcia zwłoki przy biurokratycznem z3- 
łatwiania „kawałków w ministeryum, jak niemniej 
oszczędzonia wydatku dia skarbu państwa polskiego, 
otwieramy listę składck na sprawienie ławy i rózeg 
do ćwiczenia paskarzy, zamiast puszczania ich na 
wolną stopę. 


ODPOWIEDZI REDAKCYŁ 
Dr H. L. w Nowym Targu: Odnośnej koresponden- 
cyi nie ctrzymaliśmy; prosimy o przysłanie jej. 
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ulica Loretańska RX narter na lewo- 
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NAJLEPSZA FARBA DO MATERYL © | 
Na żądanie wysyłamy próbki każdema 
t DARMO i OPŁATNIE !: 


Dam handlowy J. Leserkiewicz 
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY L. 11. 


NOGA premiera Uciechy 


dd poniedzialku wyświetlanym jest film 


„Błędne drogi“ 


znakomity, dramat społeczna-obyczajowy, 


PORTEN 


W. P. Fr. Sianna 


b 


Zgłoszenie ; zechce siç zgłosić w ważnej sprawie do Redakc 
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POLECA 
Rział artystyczny? „Marsol“ oliwa do bucików po . 
Anioiki Wita Stwosza, szt. . - . . . K 5— „Sidol“ do noży i t. 4. po K 1—80 i. 
Główki Wita Stwosza z Wawelu itd. po K9 » Z0— | Dział medyczny : 
Reprodukcye i odlewy polsk. i obczch artystów. Instrumenty chirurgiczne. — Opatrunki. 
Bział gospodarczy: Kompletne urządzenia szpitali i ambulatoryów. 
„Błyszcz” sztywnik, paczka -. i Hegary kompl. po K 50—, Bańki szkl. po 80 h 
„Kamfon* przeciw mołom po . S Dział toaletowy: 
„Zocha“  asta do podłóg */, kg eeg: Mydła warszawskie — Perfumy — Kosmetyki. 
„Sirax* a? czyszczenia naczyń po Grzebienie -—— Szczotki do włosów, ubrań i t. d. 
„Atra“ lakier do bucików po . A Lusterka — Manicures — Utenzylia do golenia. 


POLECA: 


CHIRURGICZNE INSTRUMENTA. $ 


Kompletuje i urządza sale operacyjne, pokoje ordynacyjne, laboratorya bakte- & 
ryologiczne. — Piece dezynfekcyjne i do spalań opatrunków etc. systemu „Kori“. $ 


$ EA, Wszeikie utenzylia lekarskie, w zakres bygieny, zdrowia i pielęgnowania chorych wchodząc. Q 
Masazya insfruimeBiów lekarsk E EA wych Mikroskopy. Aparaty Róntgena. Lampy kwarcowe. 4 


KRAKÓW, UL. SLAWKOWSHA E. 6. Ceny żmiżone. . Obsługa fachowa. > 
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(w oryginalnych butelkach) 


jest naszym irumnkiem narodowym. 


Generalny reprezentant fabryki miodu „Zagłoba* 


IGNACY SPIRA, KRAKÓW, UL. DIETLOWSKA L. 29. | 


Spółka z ogran. AC 


| KRAKOW, ULICA SZCZEPARSKA L. 7 4 ia tO do Brónia : a3 MYDLA toatoa 
ii poleca: , Jk PASTĘ do obuwia DROŻDŻE codziennie świeże 
a wóazalkić artykuly toaletowe, $ ke SZCZOTKI gospodarskie i różne inne 


A perfumy, kremy i pudry {i} s poleca P. T. Kupcom i Kółkom rolniczym >’ 
; Wysyłki na prowincyę po cenach her- Ab». BOM HANDLOWY P. WOJAS, KRAKÓW 
Aiei a: A D wa A ulica Łokzewska b. 12. 


wrotną pocztą. 
da R Sprzedaż Woda BOROWA iza okazaniem aż AD lub lez Ek na pakis 


TA D ED AE ADR [6066906 5 FEP EJ ZAWIADOMIENIE. 
Nowo otworzony PoS GREW PENRE a0ceeceo | MLECZARNIA i KAWIARNIA 
MAGAZYN BANDAŻE B. BYTLA 


drobiazgowo z galanter yjny RA eak d brzucha, pachwiny dawniej E, BOBRZYŃERIEJ 


pod firmą: OBASKI przy placu WW. Świętych 9—10 vis à vls Magistratu 


ŁYG M U N T | AR Į A wydaje obiady i kolacye mięsne i jarskie przy- 


na gumach brzuszne przeciw rozmaitym rządzone na maśle na sposób domowy przez 
wewnętrznym dolegliwościom, cierpie- kuchmistrza warszawskiego p. Tomaszewskiego 

Kraków, Zwierzyniecka 15 
poleca nowe wzory letnich zelirów, płócienek 


niom macicy, obwisłości brzucha, ober- a R 
waniu się, latającej nerce i t. d. poleca LETNIA MLECZARNIA i RAWIRRNIA 
i białych perkali włoskich na bieliznę oraz 


04. $. POŁACZEK „CGICRY KĄCIK" 
wstąśki, kalty, pońiczochy, rękawiczki i PE | ©OGRODO009030908020080936GGG00G0 


SAMBOR 5. otwaria za torem wyścigowym. W razie nie- 
lumeryę. — Ceny niskie. 
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pogody weranda nowo wybudowana i pokoje 
Z komfortem urządzone. 


4009000000] 0 „prana 


emma 


„iPOLONIK< 


koncertuje dwa razy dziennie znakomita symfoniczna orkiestra, pod batutą 
wybitnego wirtuoza i niezrównanego kapelmistrza, M. Wassermana, 
którego nazwisko daje dostateczne rękojmie artystyczne. 


PNE MAON LAN KIEJSZA Piękny ten lokal jest do godziny i2-tej w nocy otwarty I daje 


, pożądaną sposobność do miłej, swobodnej rozrywki, zadowolenia 


YI ' gastronomicznego, a także masycenia się wyborną muzyką, 
ik A FARN KONCER’'I 


A w u” rozpoozyna się codziennie o godz. 4 po pp: w razie Mać na Sali. | 
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